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Zamach stanu
w Prusach

Usunięcie b. rządu pruskiego i bez 
prawne — bo siprzeczne z konstytu­
cją — mianowanie komisarza rządo­
wego nastąpiło na żądanie hitlerow­
ców. To trzeba z naciskiem podkre­
ślić. Od początku urzędowania gabi­
netu Papena hitlerowcy domagali się 
mianowania komisarza, a także wpro 
wadzenia stanu wyjątkowego. W 
dniu zamachu na pruski rząd koali­
cyjny ukazało się w prasie pismo 
przewodniczącego Sejmu pruskiego, 
hitlerowca Kerrla, do Papena, w któ- 
rem to piśmie Keml wyraża niepokój 
z powodu potężnych manifestacji Że­
laznego Frontu i wzrastającej obro­
ny robotników przed bojówkami hi±- 
lerowskiemi. Kerrl usilnie doradza 
Papenowi mianowanie komisarza, co 
też nastąpiło tego samego dnia, kie­
dy apel ten ukazał się w prasie.

Należy zaznaczyć, że nowy rząd 
pruski miał być powołany po wybo­
rach do parlamentu Rzeszy i że na to 
zgodzili się hitlerowcy. Jeżeli więc 
na 10 dni przed wyborami usuwa się 
nząd i mianuje komisarza, to składa 
się przez to dowód, że się traktuje 
te  wybory jako rzecz drugorzędną, 
lub wręcz błahą, że wyrwanie Prus 
z  pod wyływu demokracji i opano­
wanie ich przez reakcję uważa się za 
zadanie główne i pilne, z którem nie 
można zwlekać nawet przeiz 10 dni, 
by nowy parlament Rzeszy postawić 
już przed faktem dokonanym.

Gra była warta świeczki, albowiem 
Prusy, największy kraj, obejmujący 
%  Rzeszy, rządzony przez koalicję 
wejmanską (t. j. stronnictwa wierne 
konstytucji), były największą przesz­
kodą dla mocnego usadowienia się 
reakcji w Rzeszy. Wprawdzie ostat­
nie wybory do Sejmu pruskiego prze­
kreślały większość wejmanską, ale nie 
przyniosły na jej miejsce innej więk­
szości, cały zaś aparat administra­
cyjny pozostał nietknięty. I niewąt­
pliwie chęć zagarnięcia tego aparatu 
w swe ręce, by jeszcze w okresie 
przedwyborczym użyć go do swych 
celów, było jedną z pobudek do za­
machu stanu.

I oto obecnie cała Rzesza stoi ołwo 
rem dla reakcji, której olany żadnej 
nie stanowią tajemnicy i streszczają 
się w kilku słowach: obalenie repu­
bliki i konstytucji u*ejmarsk<ej, zdła­
wienie ruchu robotniczego,

Nie należymy do tych, którzyby 
przypisywali większą wagę różni­
com, zachodzącym między junkrami 
Papena i plebsem Hitlera, W dzisiej­
szych czasach niema mowy o powro­
cie do „czystych" rządów junkier­
skich z przed wojny światowej a co 
do „radykał! -r„ 1 ■społecznego Hitle­
ra, to jest to wierutna demagog ja, 
która nie przeżyje godziny w razie 
dojścia hitlerowców do władzy Fak­
tem jest, że plebs hitlerowski jest 
wymarzonym „ludem" dla magnatów 
przemysłowych, junkrów i zdetroni­
zowanych książąt, finansujących ruch 
hitlerowski. Ścisły sojusz Hitlera z 
Papenem świadczy, że spółka jest 
dobrana i że interes roizwija się ku 
zadowoleniu obu stron.

Zamach stanu w Prusach jest te­
dy wydarzeniem wyjątkowej donio­
słości o znaczeniu ogólnoeuropej- 
skiem. Może on się stać kluczem do 
objęcia władzy przez Hitlera, a co 
oznaczałyby jego rządy dla klasy ro­
botniczej Niemiec, dla pokoju, dla 
Polski — zbyteczna tłumaczyć.

Bardzo wielu Niemców spodziewa 
się od wyniku wyborów do parla­
mentu Rzeszy powstrzymania dykta­
tury faszystowskiej. Liczą oni na wy ­
datny wzrost głosów republikańsko - 
demokratycznych i na to, że nowy 
parlament uchyli zarządzenia Pape­
na w Prusach.

Obawiamy się jednak, że nadzieje

3 tysiące robotników na bruku
R e d u k c je  w  fa b r y k a c h  p a p ie r u

Kryzys i konkurencja zagraniczna 
wpłynęły ujemnie na stan zatrudnienia 
w polskim przemyśle papierniczym.

Trzy fabryki papierów pakowych, a 
mianowicie „Wielkopolska Papiernia" 
w Bydgoszczy, S. W. Niemojowski w 
Bielsku i Dittrich w Mikołowie, 

zawiesiły 
produkcję całkowicie.

Częstochowska fabryka papieru u- 
nieruchomiła jedną wielką nowożytną 
maszynę do wyrobu papierów gazeto­
wych i drukowych.

Żywiecka fabryka „Solali" z 3 posia­
danych maszyn zatrudnia tylko jedną, 
fabryka papieru „Lignoza" od 25-go 
b. m. staje zupełnie, aż do odwołania.

Włocławska fabryka papieru wy­
mówiła robotnikom pracę w dniu 15

b. m., Kluczewska fabryka wymówiła 
pracę w dniu 23 b. m.

Górnośląska fabryka papieru wystą­
piła do komisarza demobilizacyjnego o 
pozwolenie zredukowania ilości robot­
ników-

W polskiej wytwórni papierów warto 
ściowych w Warszawie z 2 maszyn od 
1-go sierpnia pracować będzie tylko 
jedna.

W fabrykach należących do Tow. 
„Steinhagen i Saenger" w fabryce we 
Włocławku z 3 maszyn od 25-go b. m. 
zostanie utrzymana w ruchu tylko je­
dna, fabryka w Pabjanicach ma być 
zatrzymana zupełnie w początkach 
sierpnia, w fabryce w Myszkowie, z 
pomiędzy 5 maszyn jedna nieczynna 
jest od kilku tygodni, a jeżeli stan za­

mówień się nie poprawi, zatrzymana 
będzie jeszcze i największa maszyna, 
wyrabiająca specjalnie papiery rotacyj­
ne.

Mirkowska fabryka w Jeziornie z po­
między 7 swoich maszyn za 2 tygodnie 
zatrzymać ma trzy największe maszy­
ny.

Również inne fabryki papieru wstrzy­
mują całkowicie lub też ograniczają 
produkcję.

Według obliczeń, stan zatrudnienia 
polskiego przemysłu papierniczego nie 
przekracza obecnie 50% jego sprawno­
ści. Z pośród ogólnej liczby 6,500 ro­
botników, zatrudnionych w fabrykach 
papieru około 3,000 robotników utra­
ciło już lub też utraci pracę w najbliż­
szym czasie.

Pod butem junkrów pruskich
COFNIĘCIE URLOPÓW

Z polecenia komendanta wojskowego 
na Berlin i Brandenburgię gen. Rund- 
staedta, prezydent policji wydał zarzą­
dzenie, zawieszające, z natychmiasto­
wą ważnością, urlopy wszystkich urzę­
dników policji na obszarze Berlina. 
Znajdujący się na urlopie urzędnicy po­
licji wezwani zostali do powrotu na 
swe stanowiska.

PA P E N  
A KOMISJA PARLAMENTU

Wydarzenia polityczne ostatnich dni 
miały być roztrząsane na zwołanem w 
piątek posiedzeniu parlamentarnej ko­
misji kontrolnej. W obradach nie brali 
udziału hitlerowcy i niemiecko - naro­
dowi. Komisja uchwaliła wezwać rząd 
Rzeszy do -wydelegowania swych pnzed 
stawicieli na posiedzenie. Kanclerz 
Rzeszy wystosował do prezydenta 
Reichstagu tow. Loebego list z zawia­
domieniem, że członkowie rządu Rze- 
stzy gotowi są przybyć na posiedzenie 
komisji, o ile tem at dyskusji nie będzie 
wykraczał poza ramy ustawowo zakre­
ślone. Warunek ten komisja odrzuciła. 
Papen przyrzekł zjawić się na posie­
dzeniu, wyznaczonem na poniedziałek 
25 b. m.

ZWOLNIENIE DWÓCH 
ARESZTOWANYCH OFICERÓW

Aresztowani onegdaj na zlecenie 
Rundstaedta b. preizydent policji ber­
lińskie'] Heimansberg i Reichsbannero- 
wiec Carlsberg zostali w godzinach 
wieczornych wypuszczeni na wolność.

j DALSZE ARESZTOWANIA  
PRZYWÓDCÓW  

! REECHSBANNERU
Z polecenia włacte wojskowych wyda­

ne zostały nakazy aresztowania przy­
wódców Reichsbanneru majora Anicc- 
ra i Roberta Brouera.

Jak wynika z artykułu „Bórsen Zei- 
tung“ obaj oskarżeni są podejrzewani 
o grożenie m  zebraniu Frontu Żelazne­
go, w dniu 20 lipca rządowi Rzuozy i 
nawoływanie do ozynów nielegalnych.

I WCIĄŻ K R W AW E ZABURZENIA  
| w  NIEMCZECH
S Kronika zaburzeń w Berlinie notuje 

znowu większą ilość zajść, jakie wyda­
rzyły się ubiegłej nocy. W wyniku starć 
pomiędzy hitlerowcami a Reichsbanne- 

! rowcami 8 uczestników starcia aresz- 
! towano. Na jednej z ulic członkowie ko 

munistycznej demonstracji pobili do­
tkliwie podoficera policji. Dwuch na­
pastników aresztowano. Zanotowano 
również szereg starć ulicznych pomię­
dzy hitlerowcami a socjal - demokrata­
mi i Reichsbannerowcami, przyczem 
kilka osób odniosło rany. W ciągu no­
cy podpalono znowu szereg słupów z 

j plakatami wyborczemi. Sprawców nie 
ujęto.

W Bunzlau doszło do walki pomię­
dzy wracającymi z Lignicy, gdzie prze­
mawiał Hitler hitlerowcami a socjal - 
demokratami i Rcichsbar.nerem. W wy­
niku walki jeden Reichsbannerowiec 
został zabity, a szereg hitlerowców po­
raniono.

PRZED TRYBUNAŁEM  
STANU

Wczoraj o godz. 11 rozpoczęła się 
przed Trybunałem Stanu w Lipsku roz 
prawa ze zgłoszonych przez kraje zwią­
zkowe skarg przeciwko Rządowi Rze­
szy. Dotychczas wpłynęły trzy skargi: 
rządu pruskiego, bawarskiego i badeń- 
skiego. Najdalej idącą jest pierwsza,— 
która domaga się wydania tymczasowe­
go zarządzenia, zawieszającego w urzę 
dowaniu powołanego przez Rząd Rze­
szy komisarza rządowego w Prusach 
aż do wydania ostatecnego wyroku. 
Rozprawa toczy się w sali posiedzeń 
plenarnych. Przewodnictwo objął pre­
zydent Bumke, który przerwał ostat­
nio swój urlop. Przedstawicielami rzą­
du pruskiego są dyrektorzy ministerial­
ni Badt i Brecht oraz prof, Giese. Rząd 
Rzeszy reprezentuje dyrektor w minis- 
terjum spraw wewnętrznych Rzeszy 
Gottheiner, pozatem w imieniu frakcji 
centrowej w sejmie pruskim występuje 
prof. Peters, a w imieniu frakcji socjal­
demokratycznej, prof. Heller. Zainte­
resowanie rozprawą jest bardzo wiel­
kie, Wśród publiczności znaiduje się 
wielu przedstawicieli prasy niemieckiej 
z całej Rzeszy, szereg wybitnych przed 
stawicieli kół politycznych oraz sfer 
prawniczych.

Głównej rozprawy spodziewać się na­
leży nie wcześniej niż za 2 tygodnie. 
Dotychczas niewiadomo jak rząd Rze­
szy zamierza zachować się wobec skar­
gi rządu pruskiego.

Zakończenie obrad Konferencji Rozbrojeniowej
Komisja główna konferencji rozbro­

jeniowej zakończyła wczoraj dyskusję 
nad projektem rezolucji końcowej.

Po wyczerpaniu listy mówców zabrał 
glos Henderson, który rzucił na szalę 
na rzecz rezolucji swój autorytet prze­

wodniczącego.
W głosowaniu 41 delegacyj opowie­

działo się za rezolucją, przeciwko tyl­
ko dwie, a mianowicie Sowiecka i nie­
miecka. Osiem delegacyj w tej liczbie 
Afganistan, Albanja, Austrja, Bulgarja,

Turcja, Węgry i Włochy wstrzymały się 
od glosowania. Przedstawiciel Chin za­
znaczył, że wprawdzie aprobuje rezo­
lucję, ale dopóki konflikt japońsko-chiń 
ski nie jest załatwiony, Chiny nie mogą 
wziąć na siebie żadnych zobowiązań.

te zawiodą. Jeżeli nawet przypuści­
my, że wybory się odbędą i że ich wy 
nik ale będzie sfałszowany, to mimo 
to trudno spodziewać się radykalnych 
przesunięć w uikładzie sił przyszłego 
parlamentu. Nie będzie zapewne wię­
kszości hitlerowskiej, ale też trudno 
spodziewać się większości wejmar- 

, sikiej.
j A gdyby nawet wybory .przynio- 
: sły taką większość, to czyż rząd któ­

ry zdobył się na jeden zamach sta­
nu, będzie się wahał przed drugim? 
Czy nie pójdzie na rozwiązanie no­
wego parlamentu o większości demo- 
kratyczmej? Spółka Papen - Schlei­
cher - Hitler nie poto przecież dor­
wała się władzy, by służyć konstytu­
cji wejmarskiej, leoz by ją obalić!

Klasa robotnicza Niemiec stoi w 
ogniu ciężkich, z każdym dniem cięż­
szych walk o swój byt. Oozy proleta­

riatu całego świata są zwrócone na 
Niemcy, albowiem od wyniku walk 

Niemczech zależy w dużej mierze 
rozwój ruchu robotniczego w innych 
krajach. Życzymy gorąco towarzy­
szom niemieckim zwycięstwa w tern 
epokowem zmaganiu się z reakcją i 
wierzymy, że nie zawiodą pokłada­
nych w nich nadziei.

J. M. B.

Demonstracja bezrobotnych 
w Borysławiu

Wczoraj przed południem grupa bez­
robotnych w liczbie ponad 800 osób, 
przybyła pod magistrat m. Borysławia.

Bezrobotni wyłonili z pośród siebie 
delegację, która udała się do komisarza 
miasta i przedstawiła mu krytyczne po­
łożenie bezrobotnych, domagając się 
wydania bonów żywnościowych za mie­
siąc lipiec. Komisarz miasta oświadczył, 
że poczyni starania w województwie,, 
aby żądania bezrobotnych zostały za­
spokojone.

Węgla! polski
do Irlardff

W związku z wojr.ą celną pomiędzy 
Irlandją a Wielką Brytanją. „Morning 
Post" ogłasza depeszę ze Sztokholmu, 
za jeden z londyńskich maklerów okrę­
towych zwrócił się do firmy żeglugowej 
w Malmo, aby przygotowała szereg 
statków o pojemności do 2000 ton ka­
żdy, celem przewiezienia węgla polskie 
go z Gdańska do Irlandji,

Z k o j i f  *rer?cii 
dcm n ów angiels kich

„Dailly Herald", referując stan kon­
ferencji imperialnej w Ottawie, stwier­
dza że konferencja ujawniła dwa dja- 
metralnie przeciwne obozy. Po jednej 
stronie stoją zwolennicy wysokich cel 
żywnościowych Wielkiej Brytariji są to: 
Kanada, Australja i Nowa Zelandia, po 
drugiej stronie zwolennicy obniżenia 
ceł wogóle i o ile możliwe uniknięcia 
ceł żywnościowych w szczególności do 
tej ostatniej kategorji należy Wielka 
Brytanja.

Kongres
Unji Miąliypnrlamsntarnej
o p u ś c i ł  g m a c h  Ligi  N a r o k ó w

Incydent na kongresie Unji Między­
parlamentarnej nie został dotychczas 
załatwiony. Próba pośrednictwa, do­
konana przez przewodniczącego Car­
ton de Wiart, nie dała rezultatu.

Przewodniczący kongresu złożył de­
klarację, w której przywołuje Renaude- 
la do porządku za okrzyk -zucony w 
dyskusji, nie mając prawa głosu.

Po krótkiej deklaraji Renaudela kon­
ferencja przeszła do p » ządku dzienne­
go, uważając incydent za zlikwidowany.
Opinji tej nie podzieliła delegacja wło­
ska, która na posiedzenie nie przyby­
ła i uchyliła ię tymczasem od udziału 
w obradach.

Incydent wydarzył się w gmachu Li­
gi Narodów, którego jedna z sal zosta­
ła wyjątkowo udzielona na ten cel. O- 
becnie na skutek akcji ministra włos­
kiego Balbo, sekretarz generalny Drum 
mond wystosował do przewodniczącego 
kongresu list w którym wyraża ubole­
wanie z powodu incydentu i nadzieję, 
że przed następnem posiedzeniem zo­
stanie on zlikwidowany, w przeciwnym 
bowiem razie będzie musiał zażądać, a- 
by kongres przeniósł swe obrady do 
innego gmachu. Prezydjum Unji zarea­
gowało r.a ten list decyzją natychmias­
towego usunięcia się z gmachu Ligi, 
co też wczoraj nastąpiło.

0 dr powstańców
SrazyllskKh

Powstańcy brazylijscy trzymają się 
na wszystkich frontach i, jak słychać, 
odparli wojska rządowe do Cubiro i 
Cunha.



S tr. 2 „ROBOTNIK1*, niedziela. 24 lipca 1932 Nr. 249
JERZY R. GIETLING.

U L I C A
(Obraz w kawałkach wybitej szyby 

wystawowej)
(fragmenty części I-ej).

1.
Kogut metalowy zachrzypiał na dachu; 
’ ."iatr ze świstem po blachac i przebiegi, 
jak papierowy latawiec z ogonem

ob łok ów -------
komin, mały pędrak, pykał z krótkiej

fajki,
czasami zachłystywał się głęboko, 
na zwisającą rynnę patrząc

w przestrachu 
(sam zwolna się obsuwał, bo dach

przeciekł),
oczy nad domami kołowały, jak czajki. 

2.
Latarnie kolorowe zapalcie!
Pod bramami rzędami s ta ń c ie --------
dziwne życie na martwym asfalcie, 
głodnym rytmem w ulicy zatańczę!

Asfalt wodą polany jest lustrem, 
po zwlersiadle krzyk nóg się zakłębił— 
trzeba pieśń naszą skończyć przed

jutrem,
trzeba dotrzeć, trzeba dorwać się głębi!

Taśma twarzy leci przed wzrokiem, 
różnych oblicz nieznajomych, niemiłych, 
jakiś alfons, malowany kokiet, 
dziewkę w oko wyrżnął z całej siły.

Gest ten odbił objektyw kałuży, 
najdokładniej} z grą barw i odcieni, 
jakiś pan się solidnie oburzył, 
rąk nie wyjmując z kieszeni.

3.
Środkiem tętniącej wrzawą ulicy, 
szedł starzec — kręgosłup znojnie się

przegiął, 
ale mu to bóg napewno policzy, 
bo niósł krzyż na grób umarłego — __

twarz zmęczona opadła na kołnierz,
bardzo stary, bardzo brudny, podarty__
Chrystus w miaście!—sterany żołnierz, 
wstrząsający rysunek na karton.

4.
Obok, niemal w oczach krzyżowca, 
obłąkany wykrzywiał twarz bladą, 
na chodników poplamionych

pokrowcach
tańczył: hopla! i wylewał swą radość!

Wpadł w podwórze, jak w studnię
zatęchłą —

tu grajkowie chcieli zarobić
pieśniami — — 

obłąkany stanął — zachwyciło go
piękno

pustych okien — zasłuchanych oblicz
za oknami.

ifOujuonKtnt
„ R A D O N "
dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8, t e ! .  703-58 .
Leczenie radem, promieniami Roent­
gen a, elektrycznością, światłem. Prześwie­
tlanie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor.krwi) nerwowe, skórne.

Tragedia robotników zamkniętej fabryki
„HulczyfisKiego" w Zawierciu
Walka z „sanacyjną” Ustawą o Funduszu Bezrobocia

(kor. własna).
Od szeregu lat robotnicy fabryki 

Hulczyńskiego w Zawierciu znajdo­
wali się pod wpływami „sanacji”. 
Należeli oni do „sanacyjnych” 
związków, a przy ostatnich wybo­
rach delegatów wybrali na 4-ch de­
legatów trzech z Z, Z. Z., a tylko 
jednego tow. Wójcika ze Związku 
Klasowego.

Ze zwycięstwa tego chełpił się 
P. A. T. w swoich komunikatach.

Teraz, kiedy kapitaliści fabrykę 
zamknęli zupełnie i bodaj, że na za­
wsze, w obronie skrzywdzonych ro­
botników działacze sanacyjni i po­
słowie z B. B. nie zabrali głosu. Na­
w et dzięki uchwalonym przez „sa­
nację11 ustawom robotnikom, wyrzu­
conym na bruk, wyrządzają straszli­
wą krzywdę przez swoistą „inter­
pretację” nowej ustawy o Funduszu 
Bezrobocia.

Fabrykę zamknięto z dniem 1 lip­
ca b. r. Pracowało w niej 600 robot­
ników. Zrozpaczeni robotnicy na 
znak protestu postanowili nie wy­
chodzić z fabryki. Przez 21 dni i no* 
cy o głodzie trwali bohatersko na 
posterunku, nie dopuszczali do wy­
gaszenia wielkich pieców, zwozili 
węgiel, przeznaczony dla opalania 
mieszkań fabrycznych.

Utrzymywali przez 21 dni fabry­
kę w ruchu, spali na żelaznych bla­
chach, ustanowili własną straż po­
rządkową, żeby chronić warsztat 
pracy przed kradzieżą pasów rze­
miennych i wartościowych części 
metalowych. Robotnicy wysyłali je­
dnocześnie delegacje do różnych u- 
rzędów i do swoich „sanacyjnych” 
posłów.

Urzędy przyjmowały do wiado­
mości żądania robotników i biadały 
razem z nimi, że wobec kapitalistów 
są bezsilne; posłowie z B. B. umyli 
ręce od wszystkiego. Poseł Sowiń­
ski, mieszkający stale w Zawierciu,

którego ci robotnicy wybrali na po­
sła i który jednocześnie pracuje ja­
ko inżynier miejski w Zawierciu, w 
czasie tej bohaterskiej walki robot­
ników znikł, jak kamfora i nigdzie 
go nawet delegaci Z. Z. Z. znaleźć 
nie mogli. Trzeba nadmienić, że p. 
Sowiński wcale nie był w tym okre­
sie na urlopie.

Głód i wyczerpanie wśród robot­
ników robiły swoje. Coraz ktoś 
mdlał z osłabienia, 3 robotników 
trzeba było napół zagłodzonych od­
dać do szpitala, przyczem jednego 
trzeba było wprost podrzucić pod 
szpitalem, gdyż z powodu przepeł­
nienia, szpital przyjąć go nie chciał.

W reszcie musiał nadejść kres tej 
bohaterskiej, a beznadziejnej walki. 
Przy pomocy Klasowego Związku 
Metalowców w osobach t. t. sekre­
tarzy Angiera i Piątka, na konfe­
rencjach w Sosnowcu w Inspektora­
cie i w W arszawie u Głównego Ins­
pektora Pracy p. Klotta, doprowa­
dzono do zawarcia porozumienia, że 
starzy robotnicy dostaną emeryturę 
po 1 złoty za przepracowany rok 
powyżej 25 lat pracy, a pozostali 
odprawy jednorazowe po 50 złotych 
i 75 złotych. Robotnicy fabrykę o- 
puścili.

Lecz teraz rozpoczyna się nowa 
tragedja. Robotnicy dostali karty 
redukcyjne 1 lipca do rejestracji w 
funduszu Bezrobocia. Osobno zgła­
szali się do F. B. w dniach 6, 7 i 8 
lipca, otrzymali tam karty  kwalifi­
kacyjne na zasiłek według starej o- 
bowiązującej do 11 lipca ustawy i 
zdawałoby się, że wszystko jest w  
porządku.

Lecz oto dnia 12 lipca Minister 
Pracy rozsyła do Funduszów Bezro­
bocia okólnik, interpretujący usta­
wę, i w okólniku tym wyjaśnia, że 
robotnicy, którzy pierwszy zasiłek 
mają prawo otrzymać w dniu 11 lip­

ca i dni następnych, t. j. od dnia 
wejścia w życie nowej ustawy, to 
pomimo, że zostali zredukowani i 
zameldowali się w Funduszu Bez­
robocia jeszcze wtedy, kiedy obo­
wiązywała stara ustawa, będą jed­
nak podciągnięci pod nową ustawę 
„sanacyjną11 i prawo do zasiłków o- 
raz wysokość zasiłków będzie do 
nich stosowane na podstawie no­
wych przepisów.

Taka swoista interpretacja nowej 
„sanacyjnej” ustawy, za k tórą gło­
sowali posłowie z B. B., również i 
poseł Sowiński, nie dość, że w ięk­
szości zredukowanych robotników 
zmniejsza zasiłki do połowy, lecz 
pozbawia wogóle zasiłków tych ro­
botników, którzy według starych 
przepisów mieli prawo do zasiłków.

Fundusz Bezrobocia z chwilą, k ie­
dy otrzym ał okólnik ministerialny, 
już 18 lipca unieważnił karty  kw a­
lifikacyjne do zasiłków, upraw niają­
ce do pobierania dawnych zasiłków 
i rozpoczął rejestrację na nowo.

Robotnicy oparli się tej nowej re­
jestracji, gdyż dużo byłoby pozba­
wionych zasiłków i zwrócili się o 
interwencję do tow. posła Bienia.

W  dniach 21 i 22 lipca delegaci 
robotników t. t. Drożdż Kazimierz 
i Słabosz Bolesław wraz z tow. po­
słem Bieniem interwenjowali u wi­
ceministra Pracy p. Rożnowskiego, 
Głównego Insp Pracy p. Klotta i u 
Nacz. Wydz. Prawnego Funduszu j 
Bezrobocia p. Sturm de Sztrema.

P. p. Klott i Rożnowski przyrze­
kli rozpatrzeć sprawę i obiecali ro­
bić wszystko, aby robotnicy zam­
kniętej fabryki zasiłki jakieś mogli 
otrzymywać.

Odpowiedź ostateczną otrzymają 
robotnicy we wtorek, 26 lipca b. r. 
w Zawierciu.

Najście hitlerowców na rodzinę żydowsko
w Gdańsku

„Gazeta Gdańska11 donosi, że w tych 
dniach hitlerowcy dopuścili się w G dań­
sku niesłychanego gwałtu.

W domu przy ul. Świętojańskiej (Jo- 
hannisgarten) Nr. 61 rodzina żydów pol­
skich Galickich została bezprawnie wy­
rzucona z mieszkania przez 6-iu umun­
durowanych hitlerowców.

Właścicielem domu jest członek par- 
tji hitlerowskiej, k tóry w czasie n ie­
obecności gospodarza mieszkania, gdy 
w domu została 10-letnia dziewczynka, 
s; row adził 6-iu towarzyszy hitlerow­
ców i przy ich pomocy wyrzucił meble 
przez drzwi i okna.

Gdy starsze dzieci przybyły do domu 
i zamierzały się bronić przed gwałtem, 
zostały przez hitlerowców poturbow a­
ne i pobite. Sprowadzeni przez córkę 
Galickich dwaj policjanci okazali się

towarzyszami partyjnymi napastników. 
Opuścili oni mieszkanie, nie interw e­
niując, Przybyła właścicielka m ieszka­
nia Galicka udała się na posterunek po 
licji Nr. 2, gdzie jej również odmówiono 
pomocy.

Akcja na rzecz 
obn żenią komornego

W e wczorajszej notatce, poświęconej 
akcji na rzecz obniżenia komornego, 
pnzez nieporozumienie skierow ano in­
teresan tów  do Zrzeszenia Organizacji 
Lokatorskich (Królewska 51).

Otóż wszyscy lokatorzy i sublokato­
rzy winni w  spraw ach mieszkaniowych 
udać się po poradę do

Powszechnego Związku Lokatorów i 
Sublokatorów  Rzplitej Polskiej przy ul. 
Leszno 53.

„Czynna walka
Ostatni numer „Frontu Robotnicze- 

go”, organu Z.Z.Z. (rządowych związ­
ków zawodowych) przynosi uchwały 
radców zakładowych Z.Z.Z. na Śląsku.

Jedna z uchwał wyraża:
„Gotowość robotników wystąpienia 

do czynnej walki w obronie w arszta­
tów pracy, zagrożonych zniszczeniem 
przez kapitał".

Czynna w alka? Cóż to ma być: rewo 
lucja, strajk powszechny, obsadzanie 
fabryk siłą? W szystko to przy łaska- 
wem zezwoleniu Lewjatana i życzliwem 
poparciu policji? Boć ZZZ. i Lewjatan 
i policja — to jedna rodzina , sana­
cyjna",.,

O, demagogjo bez granic!
Gdy komuniści wzywają do „czynnej 

walki”, dostają się do więzienia.
Ale kiedy moraczewszczycy zapowia 

dają „czynną w alkę”, to włos z głowy 
im nie spada.

Podwójna miara.
W edle wzoru p. Cara...

„Odcinek prawniczy"
w „Robotnik*/'

Kontynuując i rozszerzając dotych­
czasowy „DZIAŁ PRAWNY11, zamiesz­
czany od wypadku do wypadku w na- 
szem piśmie, postanowiliśmy w uwzglę­
dnieniu życzeń naszych czytelników, 
wprowadzić do „ROBOTNIKA11 stały 
dział p. n. „ODCINEK PRAWNICZY11.

„ODCINEK PRAWNICZY11 zaznaja­
miać będzie naszych czytelników z ak- 
tualnemi zagadnieniami z dziedziny 
teorji prawa i praktyki sądowej, praw­
niczo ujętej, z nowem ustawodawstwem, 
z orzecznictwem sądowem, uwzględnia­
jąc specjalnie prawo pracy, a ponadto 
udzielać będzie naszym czytelnikom  
odpowiedzi na wystosowane przez nich 
do „ROBOTNIKA11 zapytania w spra­
wach, mających związek z prawem,

„ODCINEK PRAWNICZY11 zamiesz­
czać będziemy każdego tygodnia w o- 
znaczonym dniu, począwszy od pierw­
szego tygodnia sierpnia.

Redakcję „ODCINKA PRAWNICZE 
GO11 powierzyliśmy tow. LEL(IWIE).

Towarzysze! We wszystkich spra­
wach, wymagających pomocy prawnej, 
zwracajcie się pisemnie do „ROBOTNI­
KA11! Zapytania można już obecnie kie 
rować do redakcji naszego pisma z za­
znaczeniem na kopercie „dla Odcinka 
Prawniczego11, Odpowiedzi znajdziecie 
w „ODCINKU PRAWNICZYM11.

REDAKCJA „ROBOTNIKA11.

Brawo, tow. Renaudel!
Każdy socjalista i szczery dem okra­

ta  z zadowoleniem i przyjemnością 
przeczyta depesze o wystąpieniu tow. 
pos. Renaudela przeciw  faszystom na 
konferencji Unji M iędzyparlamentarnej.

Konferencje te  odbywają się co ro­
ku. Biorą w nich udział posłowie roz­
maitych stronnictw  z parlam entów 
różnych krajów. Rok rocznie rozlega­
ją się na tych konferencjach mdłe 
słówka, zdawkowe frazesy, wymuska­
ne zwroty. Gawędy równie niepotrze­
bne, jak nieszkodliwe.

I oto w to zbiorowisko gawędziarzy 
uderzyło nareszcie odważne, męskie 
słowo! I w samej rzeczy: czyż można 
było dłużej ścierpieć, by na konferen­
cji parlam entarzystów, t. j. ludzi, obda­
rzonych mandatem i zaufaniem ludno­
ści, popisywali się faszyści, k tórzy pia­
stują m andaty z woli Mussoliniego, a 
zasiadają w gmachu parlam entu tylko 
dlatego, że Lud włoski nie może dojść 
do głosu?!

Lecz nie dość, że faszyści popisują 
s’ę na konferencji parlam entarzystów, 
ale ponadto jeszcze mają czelność w y­
chwalać faszyzm, czyli wychwalać sy­
stem, biegunowo sprzeczny z parla­
mentaryzmem, i bezwzględnie mu w ro­
gi?!

Temu komedjanctwu i naigrywaniu 
się z parlam entaryzm u wymierzył siar­
czysty policzek tow. Renaudel.

Należy mu się za to  uznanie wszyst­
kich socjalistów i demokratów.

ZYGMUNT ZAREMBA.

Dobrodziejstwa kartelu
ŚWIĘTY IZYDOR PATRON ROLNIKÓW.—WITAJ MO­

NOPOLISTO! — BECZKA DANAID.
Byle chłopska zagroda potrzebuje gospodarza. Folwark 

najmniejszy ma swego rządcę. Tylko gospodarstwo spo­
łeczne może sobie istnieć bez jakiegokolwiek kierowni­
ctwa. Zaiste ideologja wygodna dla... złodziei.

Znam kobietę pobożną, k tó ra  używała św. Izydora do 
pilnowania kuchni. Obrazek nad piecem pilnował garnków, 
gdy gospodyni wybiegała pomodlić się do kościoła. Czyż 
cała ludzkość, biernie przypatrująca się, co wyniknie 
z przypadkowej gry sił indywidualnych w gospodarce 
społecznej, nie przypom ina owej nabożnej kobiety? Św. 
Izydor niech kieruje całością! „Pracuj, jako kto może, 
a całość sama się złoży”. Złożyła się sama „całość" 
przerażających ruin gospodarki świata.

W iara w św. Izydora opadła w  obliczu klęski i zaczę­
ło  się coraz częściej słyszeć w ołania o bardziej odpowie­
dzialnego gospodarza. Mówi się dziś już praw ie po­
wszechnie o niemożności zachowania swobodnej gospo­
darki kapitalistycznej i konieozności zorganizowania ży­
cia gospodarczego, wytw orzenia gospodarki kierowanej, 
„economie dirigee", jak mówią Francuzi.

Epoka ta  wydaje się nawet niemal dotykalnie bliską. 
Przecież dzisiaj kapitał finansowy panuje już nad całem 
życiem goapcdarczem. Coraz bardziej maleje liczba 
ośrodków roakazodaw stw a gospodarczego. Coraz mniej­
sza ilość wielkich zrzeszeń bankowych decyduje o lo­
sach głównych gałęzi przemysłu. Pod ich wpływem po­

wstają potężne kartele krajowe i międzynarodowe. Czyż 
nie są to  w szystko przejawy związania życia gospodar­
czego i oddania go pod jednolitą komendę?

W ielu widzi w tern nadchodzącą nową erę gospodarki 
kapitalistycznej: zjawia się gospodarz całości i obejmuje 
ster gospodarki. On usunąć ma anarchję i nadać gospo­
darstwu społecznemu jednolitą myśl przewodnią.

Przed naszemi oczyma wyrósł kapitalizm monopoli­
styczny. Cechą charakterystyczną dlań jest organizowa­
nie się poszczególnych gałęzi przemysłu pod władztwem 
kapitału bankowego, rozdział rynków zbytu, ogranicze­
nie produkcji do rozmiarów, gwarantujących jej rentow ­
ność.

Oto światowy przemysł naftowy został tak  zorganizo­
wany. Mamy przed sobą dwa wielkie kolosy międzyna­
rodowe i potężnego „odszczepieńca” — Rosję Sowiecką, 
grającą na antagonizmie konkurentów. Cóż robią kolo­
sy, rządzące światowym rynkiem naftowym? Podzieliły 
tereny dla swej eksploatacji, ograniczają produkcję w  po­
szczególnych krajach, magazynując wielkie zapasy w nie- 
eksploatowanych nieraz najbogatszych terenach ropnych.

Podobnie w każdym kraju. W Polsce karte l płaci ko­
losalne sumy zamkniętym fabrykom. Osiągnięta zmniej­
szona produkcja musi pokryć i te dodatkowe koszta, 
musi dać dochód 'zarówno kapitałowi, uruchomionemu 
przez kartel, jak i celowo przezeń unieruchomionemu.

Tak samo w przemyśle szklanym: produkcja ograni­
czona. Zamknięte przez kartel huty pobierają „odszko­
dowania". Odpowiednio podniesiona cena szkła pokry­
wa dochody czynnych i nieczynnych hut. Kapitał zmo­
nopolizowany dokazał cudownej sztuki: Uniezależnił
zysk kapitału od połączenia się go z żywą pracą ludzką. 
Pokryw a go jednak robotnik pod postacią zmniejszonego

udziału w plonie produkcji, spożywca — w zwiększonej 
cenie zmonopolizowanego produktu.

I oto w  rezultacie, gdy monopol przeprowadzony w pe ł­
ni, przeszkody pokonane, odszczepieńcy przekupieni, lub 
.zgnębieni — mamy w danej gałęzi produkcji kolosalne 
zyski: sięgające, jak w przemyśle zapałczanym 130% 
włożonego kapitału, Lub 70%, jak w przemyśle papierni­
czym, Jednocześnie tysiące robotników, wyrzuconych 
na bruk z zamkniętych przeiz kartel przedsiębiorstw  i, co 
ekonomicznie najważniejsze, ograniczony rynek dla in­
nych towarów, nietylko bezrobociem, wytworzonem przez 
kartel, Lecz również i wygórowanemi cenami, w  których 
zmieścić się musi zysk nawet nie produkcyjnego kapi­
tału. Spożywcy, zmuszeni nabywać towary skartelizowa- 
ne i opłacać politykę karteli, musizą wyrzec się nabycia 
innych towarów na kw otę tych dodatkowych zysków 
przemysłu skartelizowanego.

I dlatego też jest niemożliwa powszechna monopoliza­
cja produkcji kapitalistycznej. Każdy monopol kapitali­
stów musi żyć czyimś kosztem. Społeczeństwo samych 
rozbójników jest tak  samo niemożliwe, jak beczka Da- 
naid, k tóra  według legendy miała być niewyczerpalna.

Społeczeństwo może nabyć ograniczoną tylko ilość 
towarów, ograniczoną przez wysokość zarobków. Gdy 
jedne przedsiębiorstwa skartelizowane wchłoną tych za­
robków nieproporcjonalnie wielką część, inne nie znajdą 
nabywców. Dlatego też próżno oczekują od kapitału 
skartelizowanego wytworzenia nowej ery planowej go­
spodarki. Planowość ta sprowadza sdę tytko do plano­
wego jaknajwiększego wyzyskiwania robotników i do­
datkowego ograbiania spożywców. Planowość jest prze­
ciwieństwem gospodarki kapitalistycznej, przeciw ień­
stwem, które niozem nie da się złagodzić.

N A SZA  R U B RYKA

P o s z u k iw a n ie  p ra c y

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy
i do gospodarstw a wiejskiego dostar­
cza bezinteresownie Towarzystw o 
„Ratujmy Niemowlęta". Są to ma­
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 m. 
1? Codziennie od 11-ei do 4-ei.

BEZROBOTNY ZEGARMISTRZ po­
siada rower. Oczekuje jakieikollwiek 
propozycji, niekoniecznie z jego fachu. 
Tel. 12-23-52.

TAPICER - dekorator, b. czeladnik 
firmy Szczerbiński — przerobienie 
materaca 10 zl., zakładanie firanek 
1 zł., krojenie pokrowców. Polna 62- 
42, tel. 8.58-39 — Komorek.

POTRZEBNA OD ZARFRZ służą­
ca do wszystkiego. W ymagane św ia­
dectw a. W arunki p racy  dobre. O* 
ferty  do „Robotnika" ,pod „Zaraz".

OSOBA STARSZA, pielęgniarka
zawodowa, dobra wychowawczyni do 
dzieci. Referencje — szuka jakiej­
kolwiek pracy. Informacje: Dynasy,
ul. Oboźna Nr, 1-3, F, Kwiatkowska 
dla Z. P.

MŁODY CZŁOWIEK szuka jakiej 
kolwiek bądź pracy. Wiadomości 
kierować: Roszko Eugeojusz, Poczta 
Czerwińsk nad Wisłą.
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Polski film kolonialny
c z y l i

D zie je  g r z e c h ó w  p. K. W ar ch a to  w s ł i ie g o
TEREN KOLONJI I JEJ CENA.

O sposobach zrealizow an ia  planu ko 
Jonizacyjnego w M ontanji nie w yłącza­
jąc Z arządu  Spółdzieln i n ik t nic nie wie 
dział i zdaje się n ik t poza* p. W archa- 
łow skim  w  całej praw dziw ej akcji , Ko 
lonji Polskiej", nap raw dę się nie orjen 
tow ał, pomimo, że  „K olonja P o lska" 
p row adziła  sw ą działalność przy  porno 
cy i pod  nadzorem  U rzędu Em igracyj­
nego.

N a m ocy rozpo rządzen ia  M. P r. i O. 
Sp. p rzystąp iono  do w erbunku  osadni­
ków.

R ozpoczęto  działalność bez przem y­
ślenia, bez p ieniędzy, op iera jąc się 
głów nie na gołosłow nych zapew nie­
niach p. W archałow skiego.

B roszura napisana p rzez  p. K. W ar­
chałow skiego  (zatw ierdzona p rzez  U- 
rząd  Em igracyjny) i obecność K om isa­
rz a  Rządow ego (radca Pankiew icz) zda 
w ało  się, dają gw arancję, iż akcja  ta  
m a c h a ra k te r  dobrze zrozum ianej p ra ­
cy dla P ań stw a i społeczeństw a.

Kom isja B adaw cza, pod  k ie row nic t­
w em  u rzędn ika U. E. p. F. G adom skie­
go, w edług książk i M. B. Lepeckiego: 
„Opis po lsk ich  te ren ó w  kolonizacyj- 
nych w  P e ru "  (str. 23) znajdow ała się 
na te ren ie  odcinka południow ego od 
6 do 12 m aja t. j. ak u ra t ty le  czasu  ile 
s ta te k  kup ieck i kursujący po  Ucyali, 
po trzebu je  n a  przebycie tej odległości, 
p łynąc w  dzień i w  nocy od rzek i Che- 
sea do U rubam by (granice południow ej 
koncesji, p rzejęte j teo re tyczn ie  przez 
S półdzie ln ię  od koncesjonarjusza p. 
W.).

G dzież tu  m oże być m ow a o zbada­
niu tych  terenów !

W  broszurze  sw ej p. W . tw ierdzi k a ­
tegorycznie , że te ren y  objęte koncesją 
n ie  podlegają zalew om , gdy przeciw nie 
poza  nielicznem i w ysepkam i, te reny  
te  w  ciągu 4 —  5 m iesięcy p o k ry te  są 
na k ilka m etrów  w odą (między innem i 
te re n y  odcinka pó łnocnego koncesji, 
k tó re  za  drogie p ien iądze by ły  sp rze­
daw ane w  P olsce naiw nym  p rzez  p. 
W archałow skiego),

K oncesje na tereny , p o k ry te  dżunglą 
m ożna w  M ontanji otrzym ać łatw o. 
W iele osób otrzym uje obecnie koncesje 
na te ren y  o daleko  w iększej w arto śc i 1 
gleby,, niż ta , na k tó rej rozpoczęto  n a ­
szą kolonizację. D alej każdy  rolnik, wzgl 
człow iek, chcący  p racow ać na roli, mo 
że o trzym ać od rządu  w  P eru  k ilk a­
dziesiąt h ek ta ró w  ziem i w  M ontanji na 
w łasność za m inim alną op ła tą .

M ożna ła tw o  kupić m niejszą lub 
w iększą posiadłość ziem ską z p lan tac ja  
mi kaw y hakao , bananów  i t. p. po zł.
5 a  n aw e t po  3 i 2 zł. i tan ie j za  h ek ­
ta r.

P. W archałow sk i jednak  sp rzedaw ał 
w  Polsce se tk i h ek ta ró w  północnego 
odcinka koncesji po 5 doi. am. za 1 ha. 
U kazyw ały  się ogłoszenia w  pism ach 
polskich  o okazji taniego kupna ziemi 
w  Peru po 5 doi. za 1 ha, gdy jednoczę 
śnie Spółdzielnia Os. „Kolonja Polska" 
nadawała swym  członkom , wyjeżdżają-

i i .

cym do Peru, ziem ię darmo po 30 i 60 
l.a. na rodzinę, jeżeli opłacą przejazd 
po 150 doi. i w płacą po 36 doi, na 
świadczenia od osoby.

D robne w ysepki brzegów , n iepodle- 
gające zalewom  potężnej rzek i U caya­
li zdaw na są już za ję te  p rzed  tubyl­
ców.

W ielką trudność stanow i znalezienie, 
n aw e t zda ła  od Ucayali, odpow iednie­
go k aw ałk a  ziem i pod  za łożenie osie­
dla dla k ilkudziesięciu  rodzin. D opie­
ro począ tek  U cayali i rzeki Tam bo i 
U rubam by posiadają brzegi niezalew - 
ne.

Na te renach  koncesji, jedynie nad 
rzek ą  C hesea i w  pobliżu U rubam by 
spo tyka się z rzad k a  rosnące mahonie,

O tern w szystkiem  ludzie, dający na­
zw iska sw oje rozpoczętej akcji koloni- 
zacyjnej i czynny b iorący udział w  
p racach  „Kolonji Polskiej" — nie w ie­
dzieli.

J e d n ak  akcja w erbunkow a, p ro w a­
dzona p rzez  Spółdzielnię, n ap o ty k a ła  
w  Polsce na ogrom ne trudności. Sze­
reg  pism  odm aw iało popularyzow ania 
em igracji do P eru , lub w ręcz p rzestrze  
gano p rzed  w ychodźtw em  do kraju, 
zupełnie nieznanego.

OKRUTNE PRZEJŚCIA OSADNI­
KÓW.

D w a la ta  minęło, gdy p ie rw sza  gru­
p a  osadników  pionierów , sp o tk a ła  w 
Iquitos p ierw szego d y rek to ra  kolonji, 
p. W archałow skiego  i w yruszyła z nim 
w  górę Ucayali, d la założenia p ie rw ­
szego osiedla i zrealizow ania zło tych 
snów. Po dw óch tygodniach podróży 
s ta tk iem  po U cayali, już razem  z  p. 
W archałow skim  p ierw si osadnicy p rzy  
byli do Cum arii, siedziby osadnika Doi 
ciego.

Już wylądowanie osadników właśnie 
w Cumarii stanow i o przyszłości naszej 
kolonizacji w  Montanji.

R ozpoczęcie kolonizacji w  Cumarii, 
gdzie cała przestrzeń w ysokiego brze­
gu Ucayali, stanowiła posiadłość Dol- 
ciego, nie było niczem uzasadnione.

Na przybycie pierwszej grupy emi­
grantów nie poczyniono żadnych przy­
gotowań. Pierwsze kroki już w skazy­
wały, że fatum jakoweś zaciążyło nad 
polską kolonizacją w  Montanji.

P ierw sza g rupa jak i n as tęp n a  z za- ! 
palem  i energją za b ra ły  się do pracy, 
w edług  w skazów ek  dyrekcji. C ięto 
cajn iepotrzebniejszą . szeroką n a  8 m e- i 
trów , drogę w  puszczy, p rzez  ziem ię 
Dolciego i F erra rieg o  poza 100 h ek ta -  ; 
rowym  pasem  nadbrzeżnym  hacjendy 
Dolciego. C ięto 3 m etry  szeroką i 6 j 
k ilom etrów  długą troczę p rzez  bagna. j 
I tak  m ijały m iesiące. N ajw ażniejszej j 
rzeczy  i jedynie w łaściw e w  tym  cza- 1 
sie, w yszukan ia odpow iedniego te ren u  
i s tw orzen ia  podstaw y  gospodarczej 
dla kolonji w  p o stac i „czakry" u p raw ­
nej nie zrobiono. A  p rzecież  czas ten  
był najodpow iedniejszy  i jedyny zresz­
tą  w  ciągu roku , po  ustąp ien iu  wody, 
m iesiące maj —  czerw iec, a najw ain ie i

j sze —  p. W archałow ski m iał p ien ią­
dze. M iał 3500 dolarów  po w ylądow a- 

i niu w Cum arii, p rzesiane w tym  cza­
sie p rzez Z arząd Spółdzielni.

Pow oli zapał do p racy  stygł, Ludzie, 
w idząc bezplanow ość i bezcelow ość 
pracy, niespraw iedliw ość i brutalność 
w  ich trak tow an iu  —  poczęli się bun­
tow ać.

Tym czasem  nadjeżdżały  dalsze gru­
py osadników  i nadeszły  w ysłane przez 
F rancuzów  m aszyny ta rtaczn e .

JAK WYZYSKIWANO KOLONI­
STÓW.

P rzy budow ie i p racy  w  ta rtak u , n a ­
si koloniści o trzym yw ali po 1 sol i 15 

| centavos (peruw iańskie) dziennie, gdy 
| tym czasem  za pożyw ienie z kuchni ko 

lonji polskiej, liczył im p. W archałow - 
j  ski 70 cen tavos od osoby. K olonista 

k tó ry  m iał na utrzym aniu  rodzinę, sk ła 
dającą się z jednej czy też z kilku r>- 
sób, nie za rab ia ł naw et na w yżyw ien;e 
rodziny. N iedziele i dni deszczow e, gdy 
nie p racow ał lub był chory, a zm uszo­
ny był p łacić  za u trzym anie, pow ięk­
szało jego zad łużenie w  kolonji. J e ­
dnocześnie zniszczył ubran ie i obuw ie.

Ten w yzysk w ystępuje tern ja sk ra ­
wiej, że um owa z F rancuzam i w yraźnie 
o k reśla ła  zarobek  kolonisty, jako  ro ­
b o tn ika  w  ta r ta k u  na 80 cen tów  am. 
dziennie, gdy tym czasem  zarobek  
dzienny, w yp łacany  w postaci pożyw ię 
nia z kuchni koloniście, pracującem u 
w  ta rtak u  w ynosił 45 centów  am. (=1 
sol 50 cen tavos peruw iańskich).

Część osadników trzeciej grupy po­
została w  Iquitos, odm ów iw szy podpi­
sania bezprawnycji, bez w iedzy Za­
rządu przedstawionych do podpisania 
kolonistom, zobowiązań iż godzą się 
na p łacę 1 sol 50 centavos dziennie. 
Pozostali pod groźbą, ze  strony p. W. 
niezabrania ich na kolonję i pozosta­
w ienia w  Iquitos, zobowiązania żądane 
przez p. W archałowskiego — podpi­
sali.

OBSZARNIK PERUW IAŃSKI —  P. 
WARCHAŁOWSKI.

Dopiero w  końcu 1930 r. rozpoczęto 
przydzielanie osadnikom pół hektato- 
w ycb działek zam iast 30 hektarowych, 
położonych zdała od Ucayali, poza ha- 
cjendą Dolciego, na terenie nabytym  
p rzez  p. W archałowskiego od W łocha  
Ferrariego. M ianowicie p. W archałow  
ski kupił od Ferrariego 1000 ha ziemi 
nad rwącą niezdatną do żeglugi rzeką 
Cumarią, dopływem Ucayali. Mając 
teren o powierzchni 220.000 ha, „Ko­
lonja Polska" kupuje 1000 ha ziemi 
niezbadanej. Prawda, że tanio, bo po 
1 solu za hektar t, j. po 30 centów  a- 
mer. A le  p. W archałowski kupił tę zie 
mię na swoje nazwisko.

Całe w ięc osiedle miało powstać na 
ziemi prywatnej p. W archałowskiego!

O kazało  się następn ie , że poza w y- 
m ierzonem i p ó ł hek tarow em i d z ia łk a­
mi nad  C um arią ca ły  ten  zakupiony  te  
ren , to jedno bagno I

dlatego * 
cenione

I  I
MYDŁO JELEŃ SCHICHT

P rzegląd  prasy

Zjazd niższych funkcjonarjuszów państwowych
W  pierw szych  dniach sie rpn ia  odbę­

dzie się  w  W arszaw ie  W alny  Zjazd 
delegatów  Zw. Niższych Fumkcjonarju- 
szów  państw ow ych. T egoroczny Zjazd

tem bardziej, że po osta tn ich  obniżkach 
p łac  nas tro je  w śród niższych fumikcjo- 
narjus-zów uległy znacznemu zaostrze­
niu.

zapow iada się niezwytkle ciekaw ie, *

. f p .

Zofja z S ok oM w

S T I Z E U m
O p a tr z o n a  św . S a k r a m e n ta m i, z a s n ę ła  w  B ogu  
p o  d łu g ich  i c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h  w  dn . 21 lip c a  

r . b ., p r z e ż y w s z y  la t  57.
Wyprowadzenie zwtok z kośc;oła św. Florjana na Pradze na 

cmentarz Powązkowski nastąpi w poniedziałek dn, 25 lipca po Mszy 
św. o godz. 10 rano.

O smutnym tym obrzędzie zawiadamiają bliskich i znajomych
pozostali w nieutulonym żalu

Mąż, córk*, syn, siostra i rodzina

Nowy r e g u l a m in  
dla bezdomnych

W ydzia ł op iek i spo łecznej opracow ał 
p ro je k t now ego regulam inu d la sch ro ­
n isk  d la  bezdom nych. P o trz e b a  tego 
now ego w ew nętrznego  regulam inu w y­
n ika z  konieczności w prow adzen ia  w  
tych schron iskach  k ilku  now ych z a ­
sad  ,do sto so w an ia  k tó rych  w ydzia ł b ę ­
dzie  zm uszony w  zw iązku  ze  spod'zie- 
w anem  gw ałtow nem  pow iększen iem  się 
n a  jesieni i  w  zim ie liczby bezdom ­
nych.

N ajw ażniejszą now ą zasad ą  w  regu­
lam inie j.eist m ożliw ość usuw an ia  ze 
schronisk  osób, bądź rodzin , k tórych  
sy tuacja m a te rja łn a  w  m iędzyczasie  po ­
p raw iła  się do tego stopn ia , że  są one 
w s ta n ie  ztnaleść sobie m ieszkan ie  z  
w olnego najm u. Um ożliw i to  do opróż­
nionych w  te n  sposób  pom ieszczeń  przy  
jąć rodziny , pozosta jące  bez dachu nad  
głow ą i pozbaw ione w szelk ich  m ożli­
w ości uzyskan ia  d'la sieb ie pom ieszczeń 
w  dom ach pryw atnych.

Rob. Tow. Służby Społecznej
SEKCJA KOLONJI LETNICH.

S ek re ta rja t T -w a Leszno Nr. 53, —
przyjm uje zapisy na kolonje i udziela 
nformacji w poniedzia łek  środę p ią­

tek od 5 do 8 i w torek , czw artek  so­
botę od 10 do 2-ej.

„RYCERZ”.
Zjazd nauczycie lstw a polskiego ob­

radujący w  pierw szych dniach lipca r. 
b. w W arszaw ie, pow ziął dw ie bardzo  
ch arak te rystyczne  uchw ały. Je d n a  z  
nich w yraża ździw ienie, że w ładze ze ­
zw alają na ko lportaż osław ionego „Taj­
nego D etektyw a”, siejącego spustosze­
nie moralne w  umysłach dorastającej 
m łodzieży (cytujem y dosłow nie w y ra ­
żenia użyte w  uchw ale) —  druga w zy­
w a nauczycie lstw o  do  stanow czego 
p rzeciw działan ia  rozszerzan iu  się czy­
te ln ic tw a „Rycerza Niepokalanej", w y­
daw anego p rzez  0 0 .  F ranciszkanów  z 
N iepokalanow a, jako w ydaw nic tw a 
„stojącego w  zasadniczej sprzeczności 
ze w spółczesnem i postulatami pedago­
gii".

M iesięcznik ten , k tóry , jak zapew n ia­
ją jego św iątobliw i w ydaw cy, „zdobył 
już z pomocą swej niebiańskiej Hetman 
ki półmiljonową armję" czyteln ików , 
jest, jak z tego w ynika najpoczytniej- 
szem czasopismem polskiem!.. Z dystan 
sow ał naw et „Tajnego D etektyw a"— 

T ajem nica pow odzenia „Rycerza” 
po lega na tem, że p isem ko to, jak słu­
sznie zauw ażają „W iadomości Literac­
kie"

szerzy i z każdym nowym numerem u- 
twierdza wśród czytelników przekonanie, 
i i  pozostaje w bezpośrednim kontakcie z 
Matką Boską i za Je) pośrednictwem mo­
że załatwić n Pana Boga każdą sprawę; 
uzdrowić chorego dać posadę bezrobot­
nemu, ba, nawet uwolnić od kary prze­
stępcę, nie mówiąc już o oprawach ta­
kich jak dobra spowiedź, lekka śmierć 
i zbawienie duszy.

Utrzymywani w tej wierze sprytną re­
klamą, czytelnicy „Rycerza" uważają 
swoje pisemko za biuro pośrednictwa mię 
dzy padołem płaczu a niebem. Śpieszą 
też do niego we wszystkich kłopotach 
życiowych ' dusznych udrękach, niosąc 
oczywiście porękawiczne, niektórzy ex 
post, niektórzy a priori. A mnich franci­
szkański wyzyskuje tę naiwność bez że­
nady, niby pisarz wiejski, wmawiający 
w skromnego chłopa, że bez niego nie 
wolno mu nawet zapukać do chatki wój­
ta.

In te re s  w  ten  sposób zorganizow any 
p rosperu je  św ietnie. A że  w szelakiej 
b iedo ty  i nędzy, zarów no m aterjalnej, 
jak umysłowej, w  Polsce było i jest pod- 
dosta tk iem , w ięc liczba p e ten tó w  szu­
kających p ro tek c ji spry tnych  m nichów 
jest bardzo  znaczna.

W  jednym  ty lko  num erze „Ry­
ce rza"  znaleźliśm y ich —  3 tysiące 3761 
W raz z prośbam i sk ładanem i na ręce  
O.O. F ranciszkanów  p łyną  ,ofiary", r.i 
by op ła ty  stem plow e od  podań  i załąz 
ników... „W iadom ości L ite rack ie"  zsu­
m ow ały pozycje tych  ofiar pok w ito w a­
nych w  jednymi ty lko num erze „Ryce­
rza". W ypadła  sum ka nie do  pogardze­
nia, zw łaszcza w  obecnych ciężkich 
czasach — zł. 5.252.25 i —  dw ie m ark i 
niem ieckie... Z obleśną radością  pisze 
też „R ycerz” : , u N iepokalanej niemasz 
kryzysu"... U O.O. F ranciszkanów  —  
także!

•  *
*

Sm utne refleksje budzi ta  lek tu ra . 
Odstania ona bezdenną otchłań polskiej 
ciem noty w yzyskiw anej p rzez  kutych

Przy niedostatecznej funkcji przewodu 
pokarmowego, katarze żołądka i kiszek, opu 
chiliznie i stanach zapalnych kiszki grubej, 
skłonności do zapalenia ślepej kiszki, natu­
ralna woda gorzka „Franciszka-Józefa" 
szybko usuwa obiawy zastoinowe i bóle w 
podbrzuszu. Żądać w aptekach i drogerjach.

Eksmisja
W  ciągu m. cz e rw ca  w ydzia ł opieki 

społecznej m ag istra tu  um ieścił w  sch ro ­
niskach dla bezdom nych 43 rodziny  z ło ­
żone ze 198 osób, z tej liczby 144 o so ­
by z pow odu n iep łacen ia  kom ornego 
spow odow anego bezrobociem . 9 —  w y­

em itow anych z zagrożonych budowli, 
26 —  z m ieszkań służbow ych i 19 —  z 
różnych pow odów .

fran tów  franciszkańsk ich , k tó rzy —zno­
wu oddajem y głos „W iadom ościom " —  

rzucają się zachłannie na każdy gro­
sik chorego i bezrobotnego, nie darują 
najmniejszej sumce swego klienta, 'dopó­
ki nie znajdzie się w ich kieszeni. 
D latego dobrze się stało , że zjazd 

nauczycielski w uchw ałach  sw oich ze­
staw ił „R ycerza" z „D etek tyw em ". O- 
ba te  w ydaw nictw a bow iem  —  choć ka 
żde inną drogą — łow ią ryby  w  tej sa ­
mej m ętnej w odzie głupoty.

ECHA NIEMIECKIE.
O sta tn ie  w ypadk i w  N iem czech, od­

biły  się, rzecz p rosta , głośnem  echem  
w  całej p rasie  polskiej.

N asz b ra tn i „N aprzód" ch a rak te ry z u ­
je je bardzo  k ró tko , ale dobitn ie i tra f  
nie w  sposób następujący :

Socjalna demokracja niemiecka wyszła 
na marsza'ku Hindenburgu mniejwięcej 
tak samo, jak wszędzie socjaliści na mar 
szafkach.
Pociecha w  tem  oczyw iście niew iel­

ka. W.

KOJARZENIA
Kiedyś zapytałem sześcioletnią Helenkę, 

co to jest człowiek. Ta odpowiedziała bez 
namysłu: „Policjant"!

A kiedy zdziwiony zacząłem wypytywać 
się, skąd doszła do takiego właśnie okre­
ślenia człowieka, okazało się, że Helenka 
slysza'a często, jak jej tata z mamą, prze­
chodząc koło regulującego ruch na Nowym 
Świecie policjanta, wyrażali swoje zdu­
mienie temi słowy: „Ach, ten człowiek tak 
się naraża"...

Gdyby ktoś zwrócił się do mojej zacnej 
małżonki o wyjaśnienie, co to jest właści­
wie tyran, to, ręczę za to, że żona wskazy­
wałaby wymownym giestem w moim kie­
runku. Voila. Komentarze zbyteczne.

Jeśli pomyśli się np, o nadczłowieku, to 
mimowoli nasuwa się wyobrażenie konduk­
tora tramwajowego, który nie przepuści ani 
jednego pasażera bez biletu, podczas kilku 
kursów w upalną niedzielę w wagonie, zdą­
żającym np. w kierunku plaż.

Łatwo możemy wyciągnąć stąd konkluzję, 
że zawsze następuje w myśli naszej zjawi­
sko kojarzenia się w iążący^ się ze sobą 
wyobrażeń.

Pięknie. Ale, proszę państwa, jeśli za­
pytam, co możemy powiedzieć o takim je­
gomościu, który pozwala sobie palić prze­
mycane z zagranicy papierosy, względnie 
szwarcować tytonie. (Kiedy mówię wogóle
0 szmuglerze, przypomina mi się zawsze 
Hitler. Dlaczego? Dlatego, że Hitler i ka­
żdy szmugler są oomyleni na punkcie gra­
nic).

Otóż talki elegancki pan, częstujący w 
wytwornym salonie przeszwarcowanemi 
jeszcze na dobitek wszystkiego przez 
siebie samego papierosami, jest w 
moich oczach nie kim innym, 
jak zwyczajnym, a raczej nadzwyczajnym 
złodziejem. Nadzwyczajnym. bo okrada 
on Skarb Polski, a złodziejem... — bo wła­
śnie kradnie, przemycając przez „zieloną" 
czy inną granicę. Na widok takiego obywa­
tela rysują się w mei bujnej wyobraźni kra­
ty, z za których wygląda głowa szwarcow- 
nika.

Zdaje mi się, że nie mnie jednemu nasu­
wają się podobne refleksje na ten temat. 
Przypuszczam, że większość naszego społe­
czeństwa nie zawahałaby się obdarzyć 
właściwym mianem takiego „gentelmana", 
f. za. nazwać go złodziejskiem, ale dziwię 
się, dlaczego jednak panuje zbyt wielka to­
lerancja ze strony społeczeństwa wobec no­
wych amatorów cudzego. Kiedyż ośmieli­
my się odpowiedzieć szczerze i otwarci* 
częstującemu nas szmuglowanemi papiero­
sami, że nie skorzystamy z rzeczy naby­
tych, przyswojonych za cenę najformalniej- 
szego, najjawniejszego rozminięcia 6ię s 
jedną z podstawowych zasad moralności:— 
Ni© kradnij, — że szmuglowanie to jest 
przecież wyraźne okradanie skarbu ojczy­
stego i że nie chcielibyśmy mieć złodzie­
jaszków za swoich przyjaciół.

Jeśli mamy śmiałość potępiać publiczni© 
jakiegoś oberwanego, niechlujnego kieszon­
kowca czy groźnego włamywacza, lub in­
nego ,.doliniarza", to dlaczego mamy robić 
ceremonje z innego rodzaju amatorami cu­
dzej własności. Dziwnem może wydawać 
się komuś, że posądzą go o złodziejstwo, je­
żeli on kupi jakieś pudełeczko papierosów
1 przeszwarcuje je przez granicę, nie opła­
cając cła. Ale pamiętajmy, że złodziejem 
jest zarówno ten, który zdobywa w nieucz­
ciwy sposób złotówkę, jak i ten, który kra­
dnie 1.000 zł.

Zerwijmy zatem raz nareszcie z toleran­
cją takich zjawisk, a pomnikiem na cmen­
tarzu rozpanoszenia się podobnych szkodni­
ków niech stanie się specjalny pogardliwy 
termin, jakim określać będziymy nadal 
S 7m uglera  tytoni czy papierosów lub cygar, 
na wzór wyrazów: „doliniarz", lub „radjo- 
pajęczarz", K. Odyniec.
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Zgromadzenie chło
w Jarosławiu

Byłem  w n iedzielę 17 lipca w J a ro ­
sław iu (M ałopolska) na w ielkiem  zgro 
m a jze n iu  ludow em  pod gołem niebem . 
T ak  głosiły u lo tk i. I głosiły praw dę. 
Z grom adzenie było w ielk ie  (3000 chło- 
pów )( w yłącznie ludow e i odbyw ało się 
p rzez  cz te ry  godziny pod rozpalonem  
niebem  lipcow ego przedpołudnia.

O bserw ow ałem  pilnie chłopów. Bez 
p rzesady  m ożna pow iedzieć, że ani 
jeden  r.ie odszedł podczas zgrom adzę- j 
nia. W ytrw ali w skw arze w szyscy, re ­
agując żyw o na in te resu jące  ustępy  
przem ów ień.

N aw prost trybuny s ta ł p rzez  cały 
czas na chłodzie, s te rcząc  głową po­
nad otoczenie, sta rszy  chłop, trzym ając 
oburącz podniszczony parasol. W idzę 
jego w zrok w lepiony w m ów có^ , zain­
te reso w an ie  panujące kom pletnie nad 
całością i w reszcie n ieszczęśliw ą bez­
radność w m om entach oklasków , k tó ­
rym  ze w zględu n a  paraso l nie może 
nadążyć.

Na trybun ie s ta ł cięgiem  dziadek 
chłopski. Typ z pow ieści. N iziuteńki, 
zgarbiony, tw arz  zo rana zm arszczkam i, 
oczy żywe, w starym  drelichow ym  mun 
durzę i czapce z leśniczów ki chw ytał 
łapczyw ie słow a m ówców w yrażając 
n iem em i rucham i w arg  zadow olenie. 
W  W itosa  w patrzony  jak w  św iętego.

Z jechali się i zeszli chłopi z najdal­
szych okolic. W szystk ie  wsi w prom ie 
n iu trzydziestok ilom etrow ym  i dal­
szym były rep rezen tow ane . Nie p rze­
szkodziły  osław ione sztuczki. Do dal-- 
szych kół stronn ic tw a ludow ego n ad e­
szły w przeddzień  zgrom adzenia listy 
podpisane przez p. G ruszkę, że zgro­
m adzenie zosta ło  prze łożone r.a 24-go 
b. m. Z pow odu ,.nagłego w yjazdu n a­
szego posła W incentego W itosa  do 
W arszaw y". F a łszerstw o  to  nic nie 
pom ogło.

Na trybun ie  w ielk ie napisy: ^Ziemia, 
w ładza, o św ia ta  —  chłopom ".

Podw ójny szereg  m ilicjantów  z zie- 
łonem i opaskam i p ręży  się p rzed  W i­
tosem . W ito s z kw iatam i w ręku  (dar 
dziew cząt w k rakow sk ich  strojach) —  
o d b ie ra  rap o rt. D w ie kom panie, r a ­
zem  232 ludzi, broni bezp ieczeństw a i. 
spokoju zgrom adzenia. O kazało  się, 
t e  obrona by ła konieczna. P róby p ro ­
w okacji ze s tro n y  w ysłanników  Legjo- 
nu M łodych i jakiegoś em erytow anego 
p u łkow nika  zosta ły  w  zarodku  zduszo­
n e  p rzy  pom ocy m usku larnych  ch łop­
skich  dłoni.

P rzem ów ien ia W itosa chłopi słucha­
ją jak kazania. W itos ozyta u s tęp y  z 
konsty tucji, jak ew angelję. P adają  u- 
ro czy ste  słow a: W ładza zw ierzchnia 
należy  do narodu. P aństw o  jest w łas­
nością narodu . Chłop broni i żywi p ań ­
stw o. W ładza zatem  pow inna do niego 
należeć. W itos przem aw ia skrótam i, 
k ilku  ruch am r pendz la  zarysow uje ob­
raz , natychm iast p rzechodzi do następ  
nego, p ozostaw ia;ac w ykończenie i u- 
zupełn ien ie  słuchaczom . Św ietny był 
ry su n ek  ilustru jący  przysięgę P rezy- . 
d en ta  R zeczypospolitej: „Byłem  k ilk a  1

(Kos, w łasna).

razy  jak P rezyden t przysięgał, panow ał 
nastrój jak w kościele, św ieczki zapa­
lone, choina i zieloność, podniesione 
ręce P rezyden ta ..."  C zęsto hum or i iro- 
nja. W esołość w yw ołało  opow iadanie, 
jak to po w yborach  w ezw ał p. K ostck- 
B iernacki w Brześciu W itosa i ośw iad­
czył mu, że zw yciężył M arszałek , że 
chłopi z m uzyką głosow ali na jedynkę, 
w ym yślając W itosow i od cham ów. 
Poniew aż jednak  wszyscy pochodzim y 
od Chama, ośw iadcza W itos, p rze to  to 
b ra te rsk ie  w ym yś'an ie nie bardzo  mię 
obrażało  natom iast p rzyk ro  mi było, 
że chłopi zaprzedali się. A le i to o k a ­
zało  się niepraw dą.

Oczywiście, że spraw y gospodarcze 
obchodzą chłopa najmocniej. N iskie ce

ny p roduk tów  rolnych, stosunkow o wy 
sokie przem ysłow ych, w szczególności 
cukru i nafty  ciągle odzyv*ały się w 
przem ów ieniach i w yw oływ ały żywy 
odruch oburzen ia u zebranych. Chłopi 
śmieli się z tablic „cukier k rzep i", w y­
rzekając. że jednym  siarnik iem  (zapał­
ką) dzieli się kilku i że naw et na frasu ­
nek nie można sobie pozwolić na kie­
liszek w ódki. W yczerpująco i s ta ty s ty ­
cznie referow ał stan  gospodarczy zgro 
m adzonym  pos, Pawłowski.

N a koniec b. pos. G ruszka odebrał 
od chłopów  ślubow anie w ierności dla 
S 'ro n n ic tw a i W itosa.

Zw rotki „R oty" śoiew ane przy  ro­
zejściu się, są p rzew ażnie n ieak tua lne

Lei.

Trzy wyroki śmierci
w proces e o zajścia w pow. leskim

O negdaj o godzinie 15.10 ogłoszony 
został w yrok sądu  doraźnego w Sanoku 
w spraw ie zajść w  pow. leskim  O sk ar­
żeni W asyl JUNYK, M ichał M AŁECKI, 
P io tr M A D EJ uznani zostali winnymi 
rozruchu z p ar. 73 ust. k ar, i zbrodni z 
a r t. 32 rozporządzen ia  P rezyden ta  R ze­
czypospolitej z 1928 r.

I SKAZANI NA K A RĘ ŚMIERCI 
PRZEZ POW IESZEN IE 

C zw arty  oskarżony A ntoni P A S Ł A W ­
SKI uznany został w innym  zbrodni z 
p a r  73 ustaw y barne i i skazany  na k a ­
rę  BEZTERM INOW EGO W IĘZIEN IA.

O brońcy wnieśli podan ie do k an ce la ­
rii cywilne? P rezyden ta  R. D. z p rośbą 
o u łaskaw ienie,

Na w ieść o w yrobu Liga P raw  C zło­

w ieka i O byw atela w  P oisce zw róciła  
się do P, P rezy d en ta  R, P . z p ro śbą  o 
u łaskaw ienie skazanych  na śm ierć 
U kraińców ,

O godz. 20,45 nadesz ła do p ro k u ra to ra  
w Sanoku w iadom ość, że P rezy d en t R. 
P. zam ienił skazanym  w procesie  o zaj- 

j  ścia w pow iecie leskim  trzem  oskarżo- 
| nym k arę  śm ierci p rzez pow ieszenie na 
j  k arę  dożyw otniego w ięzienia.

Wiadomości z Niemiec
PRZED ROZW IĄZANIEM  P A R T JI 

K OM UNISTYCZNEJ.
U trzym ującą się od kilku dni pogło­

ska o rozw iązaniu  partji kom unistycz­
nej potvderdziło  w czoraj pismo ,,W elt 
am A bend11. W edług tego dzicnn;ka, 
delegacja p rzyw ódców  hitlerow skich  
złożyła kanclerzow i Rzeszy w niosek o 
rozw iązanie partji kom unistycznej, za 
m knięcie jei orgar.ów  prasow ych i a re ­
sz tow anie przyw ódców .

Jednocześn ie  rozw iązane m ają być 
znajdujące się pod w pływ em  kom uni­
stów  zw iązki w alki p rzeąiw  faszyzm o­
wi oraz t. zw. rew olucyjne organizacje 
zaw odow e robo tn ików  S praw ę tę  po ru ­
szyć m a kanclerz  von P anen na dzisiej­
szej konferencji prem ierów  krajów  związ 
kow ych w  S tu ttgarc ie .

J a k  tw ierdzi ..W elt am A bend", ko ła 
k ierow nicze cen trum  nie sprzeciw iają 
się w ydaniu zakazu.

UCHYLENIE ST 1 *TTJ W YJĄTKO­
W EGO.

W edług doniesień  „V ossische Ztg.*', 
rząd  Rzeszy zam ierza przed łożyć p re ­
zydentow i H indenburgow i p ro jek t uchy 
’enia, jeszcze przed  dniem  w yborów  do 
R eichstagu, s tanu  w yjątkow ego w pro­
w adzonego w  ubiegłą środę w  B erlinie 
i w B randenburgji. S p raw ą tą  zająć się 
m a gabinet po pow rocie kanc le rza  i in ­
nych członków  gabinetu  z konferencji 
p rzedstaw ic ie li k ia jów  zw iązkow ych w 
S tu ttg a rc ie .

ZAKAZ N A W OŁYW ANIA DO S T R A J­
KU GENFRA LN EGO .

Na ulicach m iasta  rozp lakatow ano  
w czoraj rozporządzen ie  kom endanta 
w ojskow ego na B erlin  i B randenburgię 
gen. R undstaed ta , zaw ierające zakaz 
naw oływ ania w jakiejkolw iek form ie do j 
u rządzan ia  stra jku  generalnego.

W edług doniesienia prasy, kom en- ■ 
dant w ojskow y gen. R undstaed t m iał 
polecić p rzep row adzen ie  szeregu zm ian 
w  w ydziale politycznym  prezydjum  po­
licji w Berlinie,

Rreuger finansował
i partje szwedzkie
; P rem jer szew edzki E km an w c h a rak ­
te rz e  przew odniczącego s tronn ic tw a po 
stępow ego w płac ił 50.000 koron  na r a ­
chunek  m asy upadłościow ej koncernu 
K reugera. Sum ę tę  p a rtja  o trzym ała  od 
K reugera w ro k u  1931 na k o sz ta  p ro ­
pagandy  w yborczej. J a k ie  usługi odda­
ła  p a rtja  K reugerow i w zam ian za  te

p ieniądze niew iadom o. N ależy jednak  
oczekiw ać, iż śledztw o w yjaw i w jakim 
stopniu K reuger subw encjonow ał s tro n ­
n ic tw a polityczne w  Szwecji i jaki is t­
niał zw iązek m iędzy ,królem  zapałcza­
nym " a n iek tórem i działaczam i politycz 
nymi.

Sow etk e ekspedyc?s polarne
Z L eningradu odpłynęły  na m orze 

dw a sow ieckie łam acze lodów  „Sibi- 
r jak o w " i „R usanow 11.
, Na okręcie „R usanow " znajduje się 
ekspedycja  po la rn a  złożona z 86 ludzi 
n a  czele z prof. Sam ojłowiczem .

E kspedyc ja  ta  zam ierza dopłynąć do 
pó łw yspu  Tajm iru, na północnej Sybe- 
rji. Tam  zbudow ana będzie baza dla 
badań  naukow ych o raz  w ielka  rad josta  
ęją, za k tó rej pośrednic tw em  ekspedy­
cja  będzie inform ow ać o w ynikach 
sw ych prac.

L'fcwldac a v ięzienia 
„Centralnego**
. M inisterjum  Spraw iedliw ości p o s ta ­
now iło zlikw idow ać w ięzienie C en tra l­
ne, znajdujące się p rzy  ul. Daniłowi- 
czów skiej w W arszaw ie.

Po zlikw idow aniu  w ięzien ia um iesz­
czona tapi będzie C en tra lna  szkoła 
w ięz ienn ictw a i C e n tra ln a  B ibljoteka 
w ięzienna.

Na czele drugiej eksedycji polarnej, 
k tó ra  znajduje się na okręc ie  „Sibirja- 
kow " stoi uczony sow iecki nrof. W ie­
se. E kspedycja ta  zam ierza w  ciągu 
jednego sezonu naw igacyjnego p rzep ły ­
nąć w zdłuż pó łnocnych w ybrzeży  Sy- 
berji od A rohangielska do W ładyw osto  
ku, co do tychczas nie u d ało  się ani je­
dnem u żeglarzow i.

R eferaty  do spraw  tak zw. , ruchu le­
w icow o - radykalnego" pow ierzone m a­
ją być nowym kierow nikom , których 
p rzekonan ia  polityczne gw aran tu ją b rak  
w szelkich sym patji dla haseł lew ico­
wych. Rów nież w w ydziale zaimują- 
cym się kw estiam i ku lturalnem i maję 
być przeprow adzone zm iany p erso n a l­
ne.

P rasa  zapow iada szereg zm ian p e r­
sonalnych na stanow iskach k ierow ni­
czych różnych cen tralnych  instytucyj w 
P rusach jak np. kas państw ow ych itd.

H IT L E R O W SK A  PR A W O  PR A SO W E 
I POLICYJNE.

P rasa  repub likańska ogłasza ciekaw y 
dokum ent, zaw ierający  przygotow ane 
przez h itlerow ców  postanow ienia p ra ­
sowe i policyjne na w ypadek  obięcia 
p rzez nich w ładzy w  Prusach.

D zienniki sto jące na lewo od „D eut­
sche A llgem eine Z tg.11 podlegać by m ia­
ły trwałemu zakazowi.

C enzurze prew encyjnej podlegałyby 
„D eutsche A llgem eine Ztg.11, w ydaw nic­
tw a S cherla  (p rasa H ugenberga), ,Kreuz 
zeitung11. D eutsche T ageszeitung" i Tag- 
Iiche R undschau". Bez cenzury  ukazy- 
w aćby się mogły ty lko .Angriff11 wszech 
niem iecka , D eutsche Zeitung11 i ^B erli­
n e r  B órsenzeitung11. Pozatem  m iałaby

Na kara sm erd
Or.egdaj p rzed  sądem  doraźnym  w 

Rybniku odbyła się rozp raw a przeciw ko 
Józefow i G aw liczkow i oskarżonem u o 
mord seksualny, dokonany na 7-letniej 
A nieli K rajcok v lesie pod D ąbrow ą, j 
pow. rybnickiego.

Po p rzeprow adzonej rozpraw ie sąd  
doraźny ogłosił w yrok, skazujący G a w- 
liczka n a  karę  śm ierci p rzez pow iesze- ! 
nie.

O brońca oskarżonego w niósł p rośbę 
do P rezy d en ta  R zplitej o łaskę dla ska­
zanego. (P. A. T.).

Łagodny wyro't 
na zamachowców

W czoraj zapad ł w yrok w  procesie  
p rzeciw ko  spraw com  zam achu na p re ­
zyden ta  Banku Rzeszy L uthera . Zam ach 
len, jak wiadom o, dokonany był w dniu 
8 kw ietn ia  b. r. A dw okat M aks Roosen 
skazany  zosta ł na 10 m iesięcy w ięz ie­
nia, ekonom ista K ertsch er na 9 i pół 
m ięsięcy w ięzienia Obu oskarżonym  
zaliczono 3-m iesięczny areszt śledczy.

W uzasadnieniu  w yroku stw ie rdza się 
że obaj spraw cy zam achu w spólnie do­
puścili się p rzestęp s tw a obrazy ciała i 
w ykroczenia p rzeciw ko przepisom  o 
posiadaniu broni palnej.

J a k  wiadom o, na sk u tek  zam achu, dr, 
L u ther w ystrzałem  z rew olw eru  zosta ł 
lekko  ranny w  ram ię.

Czyn swói uzasadniali oskarżen i pod- 
fi.as rozpraw y uzasadniali oskarżen i pod 
cenią uwagi szerokiej opinji publicznej 
na propagow ane przez nich teorje  w a­
lutow e.

Katastrofa budowlana w gmachu Sztabu
9 robotników rannych

W  gm achu Sztabu G łów nego na pl. 
M arsz łka  P iłsudsk iego  m iała m iejscea 
onegdaj o godz. 11 min. 40 ka tastro fa  
budow lana.

R unęło  źle zm ontow ane rusztow anie, 
n a  k tó rem  byli zajęci m urarze.

Szczęściem  k a ta s tro fa  nie pociągnę­
ła  śm iertelnych ofiar. Tem  nie mniej 
jest 6-ciu ciężej rannych, a m ianow icie: 
K latow lcz K azim ierz la t 28 (Zakroczym

sk a  14), K łosow ski Józef lat 21 (Płu- 
dy), W yszyński B olesław  (Zakroczym ­
ska 55), Gru-chalski Tom asz la t 49 (Roz 
b ra t 24), G rygierski T adeusz la t 39 (PI. 
Parysow ski). T rzech  robo tn ików  lżej 
rannych.

W ezw ane P ogotow ie w ojskow e oraz 
k a re tk a  Pogotow ia pryw atnego  przew io  
zły ofiary w ypadku do  szp ita la  Przem ie 
nienia Pańskiego.

być w prow adzona ścisła kon ł ro la nad 
szeregiem  czasopism  o ch a rak te rze  n a ­
cjonalistycznym . k tó re  mogłyby s tw o ­
rzyć opozycję in te lek tu a ln ą  przeciw ko 
h lierowcom .

Policję zluzow ać m iałoby 9.000 sz tu '-  
rnowców.

O ddziały szturm ow e ulokow ane by ­
łyby w  opróżnionych gm achach cen tra li 
k c .i.tr is ty czn e j, redakcji „V o rw aert-11, 
w vdaw r.ictw  M ossego i U lsteina. Za w y­
kroczenia przeciw ko zarządzeniom  
w 1: r z  h itlerow skich  p rzew idziane są 
o stre  kary , p rzedew szystk iem  w po­
stać. osadzenia w obozach p racv  pr*v- 
m u s o w r j ,  zorganizow anych na wzór 
obozów koncentracyjnych dla jeńców 
w ojenm ch.

Głosy czytelników
Czy w arto  być socjalistą?

P rzyznać trzeba, t e  py tan ie  tak ie  
brzimi dość naiw nie i gdyby zostało  za­
dane k tórem u z  naszych polityków , po ­
zostałoby niew ątp liw ie bez echa, T a- 
kiem  pytan iem  zostałem  zagadnięty  
p rzed  paru  la ty  na jakiem ś zebraniu  
studeckiem . Oczywiście p y ta jący  nie o- 
trzym ał odem nie żadnej odpow iedzi, 
gdyż uw ażałem , że to  jedno py tan ie  iu t 
nas podzieliło i jednocześnie zam knęło  
dyskusję.

Nie m iałem  .zamiaru poruszać tej 
kw estji, ale p rzechodząc ulicą, sp o tk a ­
łem jednego ze znajom ych. Zdziwiłem  
się, w idząc p rzed  sobą człow ieka, w y­
glądającego p rzed  p aru  la ty  jeszcze tak  
czerstw o. S ta ł p rzedem ną otulony w 
brudne łachm any, p erg am i now o blady, 
z zapadniętem i policzkam i, a p rzyga­
sły  w zrok  św iadczył o lichem i rzad- 
kietra odżyw ianiu.

Z apytany  przezem nie, gdzie m ieszka, 
i co  porab ia , m achnął n iedbale ręk ą  i 
zaczął szczegółow o opow iadać h istorję 
swojego upadku.

„ J a k  panu wiadom o, p rzed  paru  la ­
ty  byłem  pracow nik iem  jednego z to ­
w arzystw  filantropijnych w  W arszaw ie. 
B yłoby w szystko  dobrze, w yw iązyw a­
łem  się ze sw oich zadań  sum iennie, ale 
„pech" chciał,, że za rząd  dow iedzia ł 
się, że jestem  przekonań  socjalistycz­
nych i należę  do P. P. S. O d tego czasu 
zaczęły  się różnie szykany ze strony  
m oich przełożonych i w  k ró tk im  czasie 
uznano m nie za niezdolnego do pracy, 
przyjm ując na moje m iejsce innego. D a­
rem na była apelacja do najwyższej in­
stancja, do p rezesa  pow yższego to w a­
rzystw a, nie zw ażano na m oją chorow i­
tą  żonę i czw oro drobnych dzieci, bo w  
k ró tk im  czasie po w ym ów ieniu posady  
w yrzucono m nie na bruk.

Przeszło  dw a tygodnie z ca łą  rodzi­
n ą  m ieszkałem  w  bram ie, nim  d o sta ­
łem m iejsce w  barak ach  d la  bezdom ­
nych na Nowem Brudnie. O d tego cza­
su pędzę żyw ot nędzarza , po całych 
dniach uganiam  się za jakąbądź p racą , 
ale bez rezu lta tu . A  tow arzystw o  to  
istnieje nadal, p ro speru je  nie gorzej, niż 
p rzed tem  i cieszy się tak  sam o u zn a­
niem  spo łeczeństw a, jak  dawniej.

„Panie, czy  to  w arto  być soojali- 
s tą 2 “... pad ło  nagle pytanie.

W ysłuchaw szy tego b iedaka , podzie­
liłem  się z nim  osta tn iem i pięciom a 
zło tem i, k tó re  posiadałem  w  kieszeni, 
pożegnałem  go i poszedłem  w  sw oją 
s  ronę.

Lecz myśl o nim nie opuszcza mnie 
ani n a  chwilę. W zyw am  Cię, kochany  
tow arzyszu, do p rze trw an ia  w szelkich  
trudności, j.akie Cię spo tykają po d ro ­
dze. Bądź tw ard y  w  sw oich p rze k o ­
naniach i n ieś dalej św ię ty  sz tan d a r so- j 
cjalizmu! Niech żyje rząd robotniczo- j 
w łościański! N iech żyje P. P. S.!

Roman W iszniewski.

Konflikt na uniwersytecie 
Kowieńsk>m

M iędzy prof, lite ra tu ry  polskiej na 
uniw ersy tecie kow ieńskim  H erbaczew- 
sk im  a innymi profesoram i doszło w  
swoim czasie do ostrego  konfliktu, k tó ­
rego rezu ltatem  było u stąp ien ie  Her- 
baczew skiego z un iw ersy te tu .

Pow odem  konflik tu  by ła  surow a k ry ­
ty k a  zabagnionych stosunków  n a  u n i­
w ersy tecie  kow ieńskim .

Pod w pływ em  in terw encji k ó ł rzą d o ­
w ych doszło obecnie do zgody i prof. 
H erbaczewski objął nanow o k a ted rę  
lite ra tu ry  polskiej n a  un iw ersy tecie  k o ­
wieńskim .

Starce
sowlecko-’anońskle

Z '  ck io  donoszą, że u w ybrzeży M a ' 
c* tka doszło do s ta rc ia  pom iędzy s ta l-  
kiem sow ieckiej straży  granicznej a 
dwom a janońskiem i s ta tkam i ryback ie- 
mi. 6-ciu Japończyków  zostało  zabitych.

Japońskie wojska wkraczała 
znowu do Chin

D ow ódca wofsk japońskich w  M an­
dżurii gen. Honjo odleciał sam olotem  
z M ukdenu na front, aby objąć kierow ­
nictw o operacji w  prow incji Dżehol. 
Dwie brygady odjechały  z Miukdenu na 

' Rźohol.

500 osób zmarło 
na cholerę w Chinach

W edług doniesień z Szanghaju w  por 
tach chińskich zm arło  w  osta tn ich  
dniach n a  cholerę przeszło  500 o«ób.

Nowy lot
p r z e z  ocean

L otn ik  niem iecki von Gronan odle­
ciał w czoraj przez A tlan ty k  do A m e­
ryki. Gronau lecieć będzie p rzez  Islan ­
dię i G renlandję.

U t’matum
robotników bielskich

Onegdaj odbyło się zebranie delega­
tów i m ężów zaufania Zw. Prac. Kom. 
i Inst. Użytk. Publ., na którym przyjęto 
szereg rezolucyj.

W  związku z niewypłacaniem  przez 
Magistrat zaległych pensyj uchwalono, 
że  jeżeli w ciągu

TRZECH DNI 
Magistrat nie ureguluje zaległości, ro­
botnicy miejscy, wyczerpani ciągłem  
głodowaniem, wstrzymają się od pracy.

A K A D E M J A
ku czci St. Okrzei

Dnia 24 lipca 1932 r. odbędzie się 
w  lokalu dzielnicy P rask iej PPS. im. 
S tefana O krzei, ul. T argow a 44 o godz. 
16.30

UROCZYSTA AKADEM JA
ku uczczeniu pam ięci 27-ej rocznicy 

stracen ia  
Tow, STEFANA OKRZEI 

urządzona staran iem  K om itetu Dzielni­
cy P rask iej PPS. im. S tefana O krzei i 
K ola W arsz. Org. Młodz. TUR. im. St. 
Okrzei.

W stęp  bezpłatny .

I wczoraj nie wypłacił 
Magistrat pensji

O negdaj kasy  m iejskie nie dyspono­
w ały  rów nież więksizą k w o tą  na w ypła 
tę  zaległych poborów . W ypłacano  je ­
dynie zaległości czerw cow e robotnikom  
m iejskim , a na sobotę zapow iedziano 
w ypłatę poborów lipcowych urzędni­
kom  i robotnikom  w yjeżdżającym  n a  
urlopy. W  ten  sposób w  dalszym  c ią­
gu sy tuacja nic u legła popraw ie .

Robotnicy popierajclo 
swoje pismo
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6  t r u p ó w
Bilans zajść w pow. lesKim

„Chwila" lwowska donosi:
Z powodu procesu przed sądem do­

raźnym w Sanoku kolportowane są 
wiadomości o zabitych i rannych. Czyn­
niki oficjalne podają autentyczne cyfry 
i nazwiska zabitych i rannych:

Ze strony policji ranni zostali: przo­
downik Gniliński, st. post. Swierzbio- 
tek, posterunkowi: Jabłoński, Jędrze­
jewski, Deluga, Borowicz, Zimny i 
Groń.

Następnie ranni zostali ziemianie: 
D brueki z Dwernik i Jakubowski z 
Bóbrki.

Zabici zostali ze strony ludności w ło­
ścianie: Nowicki Michał i Luszak Ste­
fan z Paniszczowa, Myśliwy Wiktor z 
Teleśnicy i Borek Mikołaj ze Skolego.

Podczas akcji zostali cięko ranni, a

następnie zmarli z powodu odniesio­
nych ran: Tokarczyk Michał i Lipo-
szczak Iwan ze Smereka.

Ranni zostali włościanie: Hrab Piotr, 
Tynków Jur ko, Kurkor Michał i Zając 
Michał — wszyscy z Teleśnicy Sannej, 
dalej ranni zostali Baran Antoni, Łu­
kowica Michał, Łukowicz Ilko i Kor­
nik Józef z Teleśnicy Oszwarowej, 
Hrybik z Bóbrki, Prokidańczyk i Bar­
czyk z Równi, Karczyk z Ustrzanowej, 
Korzeniowski ze Strwiężyka, Ficzuk i 
Łoszosa z Terki, Ruchyn, Ziatyk, Łaz- 
ryszyn — ze Smereka i wreszcie Łu­
czak z Buka.

Jak wynika z powyższej relacji, o- 
partej na oficjalnych zapiskach 4 oso­
by zostały zabite w akcji, 2 zaś ranne 
zmarły wskutek odniesionych ran.

„Czarna ręka" w pow. wieluńskim
Pojętni uczniow ie „Tajnego Detektywa"

Do kahału  żydow skiego w  W ieluniu 
na im ię Szm ulew icza, w p ły n ął list p o ­
lecony, w  k tó rym  jest pow iedziane, że 
na te re n ie  pow. w ieluńsk iego  istnieje 
dob rze  zorganizow ana banda p o d  na­
zwą „Czarnej Ręki", k tó ra  żąda wypła­
cenia 1,500 zł. P ien iądze m iały  być 
złożone w czerw onej k o p erc ie  dnia 18 
b. m. o  godz. 21 obok  ta r ta k u  w  od le­
głości 3 km. od szosy.

Po o trzym aniu  p ism a żydow ski ka- 
h a ł odbył naradę , na k tó rej postan o ­
w ił list oddać w  ręc e  policji, tem bar- 
dzdej, że „C zarna R ę k a"  groziła, iż, je­
żeli p ien iądze n ie będą złożone, tb  na 
pow ażnych kupcach  żydow skich zos ta­
ną w ykonane wyroki śmierci. W  dal­
szej tre śc i p ism a było  nadm ienione, że 
banda jest św ietn ie zorganizow ana i 
d zia ła  „niezaw odnie”.

Policja  śledcza p o  otrzym aniu  listu 
za rząd z iła  specja lne czaty ; d la  zm yle­
n ia  czujności członków  bandy  zos ta ł 
p rze b ra n y  za  Żyda jeden z policjan­
tów, k tó ry  dziesięć m inu t po  godz. 2?

Zaginiosiy kierowca 
z  tak sów k ą

Roman Świderski, kierowca taksówki 
Nr. 20006 (1347) zam. (Madalińskiego 41). 
dn. 14 bm. został wynajęty przez Zalew­
skiego, mieszkańca Łodzi, celem odwiezie­
nia go do Góry Kalwarji. Od tego dnia S. 
więcej nie wrócił. Istnieje przypuszczenie, 
że uległ on jakiemuś wypadkowi.

m a i p c t i r  nowv-świat 43.
Początek o godz. 4-ej. 

Nn'pViWp.v'nza sa]a w Warszawie!
WIE ŁKA SENSACJA 

SPORTOWA
MECZ BOKSERSKI

o tytuł mistrza świata

5CHMELIHG —  
SCHARKEY

zakończony tryumfem amerykanina 
Znakomity  nadp ro g ram  Ceny zł. 1 , 1  50 11

DŹWIĘKOWY u i r  1 & K I  
KINOTEATR J *  4  Ł » , |  y J l l l

Początek o godz. 6.30 w.

„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "
Dziś :

M A R O K K O
z M arleną D ietr ich

Następny program:R A N G O
Sala dobrze wentylowana aparatami EORIT

COLOSSEUM p0“'S,°. 6
Orgie śmiechu i humoru wywołają

S T A N  L A U R E L  1 0LIVVER HARDY 
F L I P  i F L A P

swoją najnowszą arcykomedją wytwórni 
„Metro Goldwin Mayer"

, ,  P U K U  i JEGO SUIM
2 godziny spazmatycznego śmiechu 

NA SCENIE: Całkowita zmiana świa­
towego programu z udz. Tadeusza 

  F aliszew skiego__________

złożył kopertę, wracając potem drogą, 
wskazaną w piśmie. Po upływie pew­
nego czasu przyszedł jakiś osobnik o 
godz. 22.15 i, udając, że poprawia pa­
sek przy garderobie, podjął kopertę i 
schował do kieszeni.

W  tejże chwili rozległy się głosy: 
stój! ręce do góry! policja! W  czasie, 
kiedy policja zbliżyła się do niego, wy­
rzucił podjęty list, tłumacząc się, że 
przyszedł w  innych celach.

Podobny wypadek szantażu wyda­
rzył się na terenie gminy Mokrsko, 
przyczem szantażysta zarobił 1.300 zł. 
Potem ponownie próbował szczęścia, 
jednak zauważył, że jest śledzony i 
zbiegł.

161 tysięcy abonentów 
elektryczności

W ciągu ostatniego półrocza, t. j. od 
1 stycznia do 30 czerwca produkcja e- 
lektrowni warszawskiej wyniosła 
46 , 6*31,690 kilovatgodzin, gdy w r. z. w  
tym samym okresie produkcja sięgała 
48 ,648,630 kilovatgodzin. Spadek wyno­
si zatem 2,000,000 kilovatgodzin, co 
stanowi przeszło 4 proc. Na 31 grudnia 
1931 r. zarejestrowano 158,665 abonen­
tów, na 30 czerwca r. b. liczba ich wzro 
sła do 161, 595, a więc prawie o 3.000.

Stars sanitarny Pow iśla
Lustracje sanitarne dokonywane 

przez starostwo Warszawa Śródmieście 
na Powiślu wykazują, iż dzielnica ta jest 
pod wieloma względami bardziej zanie­
dbana od innych dzielnic, nawet znaj­
dujących się dalej od centrum miasta. 
Sklepiki nie są czyste, zwłaszcza jatki 
i sklepy spożywcze. Prócz tego na nie­
których podwórzach jest brudno. Zwró­
cono uwagę na Powiśle, które ma być 
w szybkim czasie doprowadzone do po­
rządku.

Dyirlsia s tarosty  
pow. Lesk ego

Starosta leski p. Weforstein został 
zwolniony ze swego stanowiska i prze­
chodzi do służby w  urzędzie wojewódz­
kim we Lwowie.

Śmierć w kopalni
Na kopalni „Florentyna" w  Łagiew­

nikach uległ śmiertelnemu wypadkowi 
rębacz Franciszek Wojoczek.

Wojoczek ugodzony złomem wskutek 
oberwania się węgla na filarze, poniósł 
śmierć na miejscu. Galem ustalenia 
przyczyny wypadku dochodzenie pro­
wadzą władze górnicze.

Rejent - defraudant 
Sprzen iew ierzy ł 100 tys. z ł.

Po ujawnieniu nadużyć w kancelarji 
rejenta Mayera (o czem donosiliśmy 
przed tygodniem) przeprowadzono z 
polecenia prezesa sądu apelacyjnego 
Zielińskiego rewizję, która się odbyła 
pod kierunkiem sędziego Kuryłowicza. 
Zbadano akta, księgi i zapiski oraz prze 
słuchano szereg zainteresowanych o- 
sób.

Przeciwko decyzji sędziego śledcze­
go, na mocy której rejent Adam Mayer 
został wypuszczony na wolną stopę 
wniósł sprzeciw prokurator. Sąd Okrę­
gowy decyzję jednak zatwierdził. W 
związku jednak z wynikami toczących 
się dochodzeń w sprawie rejenta Maye­
ra odbyło się wczoraj w Sądzie Apela­
cyjnym posiedzenie, na którem jeszcze 
raz treść doniesienia została przedys­
kutowana z uwzględnieniem dotychcza­
sowych wyników rewizji.

Sąd Apelacyjny postanowił wczoraj 
zmienić uchwałę Sądu Okręgowego od­
nośnie do nieuwzględnienia zażalenia 
prokuratora Sądu Okręgowego prze­

ciw decyzji sędziego o wypuszczeniu 
Mayera na wolność. Sąd Apelacyjny 
polecił wobec tego Sądowi Okręgowe­
mu załatwić tę sprawę merytorycznie.

Wyniki rewizji są sensacyjne. Prócz 
ujawnionych bowiem dotychczas szcze­
gółów sprawy i zarzutów skierowanvch 
przeciw Mayerowi wyszły na jaw dal­
sze nadużycia, tym razem na szkodę 
jednego z banków państwowych, przy­
czem bank ten ma być narażony na 
szkodę w wysokości 100.000 zł, Pie­
niądze te były zdeponowane w kance­
larji notarialnej Mayera, jednak zosta­
ły — podobnie jak i inne depozyty — 
nadużyte dla prywatnych tranzakeyj 
rejenta.

Ostatecznie Mayer został aresztowa­
ny na skutek ujawnienia nadużyć kwo­
ty około 100.000 zł. na szkodę jednej z 
instytucyj komunalnych oraz sfałszowa 
nia kwitu depozytowego na podstawie 
którego podjęto w jednej z firm lwow­
skich precioza.

Codzienna RroniKa 
n ieszcz ęść  ludzkich

Nocy ub. o gods. 2-ej w mieszkaniu 
Wiktorji Jodłowskiej, właścicielki za-1 
kładu szewckiego, przy ul. Nowolipie 5, 
targnął się na życie sublokator jej Mar- 
jan Rupel, bezrobotny, b. urzędnik 
Modrzejowskich Zakładów. Rupel po­
strzelił się z rewolweru na wylot w klat 
kę piersiową, powyżej worka sercowe­
go. Desperata, który już od 3-ch lat po­
zostaje bez pracy, przewiozło Pogoto­
wie do szpitala na Czystem.

— 22-letni Eugenjusz Sikorski, bez­
robotny napił się esencji octowej. Pogo­

towie, po udzieleniu pomocy, pozosta­
wiło desperata na miejscu.

— 28-letnia Jadwiga Aszkenajzerów- 
na, aplikantka, pragnąc pozbawić się 
życia, napiła się jedyny. Lekarz Pogo­
towia pozostawił desperatkę na miej­
scu.

— 18-letni Józef Jankowski, szewc 
napił się esencji octowej na wiadukcie 
mostu ks. Poniatowskiego. Pogotowie 
przewiozło desperata do szpitala Dz. 
Jezus.

Co graią w Teatrach?
TEATR NARODOWY. Jeszcze tylko do 

piątku przyszłego tygodnia grana będzie 
komedja Pagnola p. t, „Fanny".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kro- 
tochwila Brunona Franka p. t. „Gwiazdv 
ekranu" (Nina).

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an­
gielska komedia muzyczna „Jim i JM’ • * 
Modzelewską i Bodo.

TEATR „MORSKIE OKO" Codziennie 
w ielka rew ja w 30-tu obrazach  ,.W eso!a 
podróż"

PREMJERA W „NOWOŚCIACH". Zapo­
wiedź wystawienia nowej operetki Stolz'a 
„Szaleństwa Colette" wywołała wielkie za­
interesowanie. Piękna muzyka Stolz'a, in­
teresujące libretto, przekład K. Toma, 
świetna reżyserja M. Tatrzańskiego, boate 
nowe kostiumy, dekoracje pendzla St. W ę­
grzyna, niezrównany balet J. Woicieszko 
oraz znakomita obsada, dają gwarancję za­
pewnienia powodzenia tej operetce.

Premjera projektowana jest na dzień 28

Dziś w Radio
11,58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 

Odczytanie programu. 12.10 — 12.15 Komu­
nikat PIM. 12,15 — 12.55 Koncert w wyko­
naniu Orkiestry Filharmonii Łódzkiej. 12.55
— 13.10 „Praca kobiety a jej macierzyń­
stwo". 13.10 — 14.00 Dalszy ciąg Koncertu 
z Łodzi, 14.00 — 14.15 „Człowiek i Mucha"
14.15 — 14.30 Utwory na harmonię w wyk. 
Buchalskiego, 14.30 — 14.50 Odczyt roln 
14.50 — 15.05 Pieśni ludowe w wyk. Dobo ­
sza. 15.05 — 15.25 Odcz. roln. 15.25 — 15.40 
Dalszy ciąg muzyki. 15.40 — 15,52 Radjo- 
tygodnik dla młodzieży. 15.53 — 16.05 Opo 
wiadanie dla dzieci starszych. 16 05—16.45 
Muzyka lekka. 16.45 — 17.00 „Wiadomości 
przyjemne i pożyteczne". 17.00 — 18 00 
Koncert popołudniowy w wyk. ork. dętej 
Zaw. Zw. Muzyków. 18.00 —- 18.20 „Przy­
roda w twórczości Dygasińskiego". 18.20 —
19.15 Muzyka taneczna z Ciechocinka.
19.15 — 19.35 Rozmaitości. 19.35 — 19.50 
Skrzynka pocztowa techniczna. 19 55 — 
29.00 Program na dzień następny, 20.00 — 
20.45 Koncert popularny. Wyk. Orkiestra 
Filharmońji Warsz. 20.45 — 21.00 Kwa­
drans literacki. 21.00 — 21.50 Koncert 
(ciąg dalszy). 21.50 22,00 Wiadomości 
sportowe z prowincji. 22.00 — 22,40 Muzy­
ka taneczna z kaw, Georges, 22-40—22.45 
Komunikat dla Komunikacji lotniczej. 22.45
— 22.50 Wiadomości sportowe z W arsza­
wy. 22,50 — 23.30 Muzyka taneczna.

NIEDZIELNE ZAWODY 
SPORTOWE

Dziś w Warszawie rozegrane zostaną 
następujące zawody:

Na boisku Legji o godz. 18-ej mecz 
o mistrzostwo Ligi Warszawianka —■ 
Wisła.

O mistrzostwo klasy A grają: Skra— 
św it (boisko Domu Ludowego, godz. 
18-a), Marymont — AZS (boisko Koła 
Polek godz. 18) i rezerwy Legjl { War­
szawianki (boisko Legji godz, 12-ta),

W lokalu PUWF, odbędzie się o go­
dzinie 10-tej nadzwyczajne zebranie 
Polskiego Związku Piłki Nożnej.

Na Wiśle o godz. 11 międzył^ubowy 
bieg pływacki „Wpław przez Warsza­
wę".

NA PROWINCJI.
Dziś na prowincji odbędzie się szereg 

ważnych spotkań piłkarskich. O mistrzo 
stwo Ligi walczą: w Krakowie Cracovia 
z Czarnymi, w Katowicach Ruch z Gar­
barnią, w Siedlcach 22 p. p, z Polonią.

We Lwowie ma się odbyć drugi mecz 
Pogoni z czeską Zidenice.

Reprezentacja piłkarska Lwowa wy­
jeżdża do Ritmunji, gdzie gra z repre­
zentacją Czerń i owić.

W Krakowie odbędą się dalsze roz­
grywki Ligi waterpolowej oraz bieg 
kolarski Kraków — Zakopane.

W Międzychodzie rozegrane zostaną 
długodystansowe mistrzostwa pływac­
kie Polski.

W Kaliszu i Łomży odbędą się pierw 
sze propagandowe regaty.

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
W Siedlcach 125 kilometrowy wyścig 

okrężny.

NASI TENISIŚCI NA ŁOTWIE.

Bracia Stolarow i VoIkmsrówna wy­
jechali do Łotwy, gdzie wezmą udział 
w międzynarodowych mistrzostwach 
tennisowych.

Pfcvw.r-cKIE MISTRZOSTWA 
PPLSK!

Dziś odbędą się na malowniczo oołożo- 
nem jeziorze w Międzychodzie oddalonem 
80 kim. od Poznania — długostansowe mi­
strzostwa Polski w pływaniu. Zawody or­
ganizuje Unja poznańska przy pomocy ma­
gistratu Międzychodu.

lipca (czwartek). Operetka „Kwiat Hawa- 
ju“ grana będzie do wtorku włącznie.

TEATR BANDA. Daje dziś ostatnie 
przedstawienie „Murzyna Warszawskiego" 
z Jaraczem i ICaiinówną. W próbach „Bunt 
w domu poprawczym" w reżyserji Perza­
nowskiej.

NOWY ANANAS. Dziś rewja „Mężowie 
na urlopie"

TEATR MIGNON: Rewja w 18 obrazach 
„Gwałtu! On ma fijoła”.
me

Rutynowana, biegła maszynistka - ste- 
notypistka, do wszelkich prac biurowych 
(sieroty z znajom. niem, i ang. mają pierw­
szeństwo) na posadę do Gdyni poszukiwa­
na, Oferty z szczegółowym życiorysem, od­
pisem świadectw i podaniem wymaga­
nych warunków wraz z fotografią, którą 
się zwraca należy kierować pocztą na a- 
dres: Z. Z. T. Gdynia, Portowa 26.

Szkoła zaworowa
instrumentów muzycznych

Z początkiem roku szkolnego 1930-31,
otwarty został przy Państwowej Szkol* 
F-zemieślnięzo - Przemysłowej w Warsza­
wie, specjalny Wydział Inst—unentow Mu­
zycznych, który w roku zeszłym uzyskał 
nowe pomieszczenie w gmach i Państwo­
wych Szkół Technicznych, przy ul. Hożej 
Nr. 88.

Działalność uczelni obejmuje narazie lut­
nictwo t. j. instrumenty smyczkowe i po­
krewne strunowe, z czasem równi ni i inne 
działy produkcji muzycznej.

Kurs nauki trzyletni, łącznie z pracą war 
sztatową. Oprócz przedmiotów ogólnokształ 
cących, obejmuje specjalne przedmioty za­
wodowe i muzykę. Opłata półroczna zł. 50. 
Kandydaci, którzy ukończyli siedmioklaso­
wą szkołę powszechną, lub niższe gimna­
zjum, przyjmowani są bez egzaminu.

Samobójczy s :ok 
do s'udni

Z Hrubieszowa donoszą: we wai Stenia- 
tycze popełnił samobójstwo, rzucając się 
do studni 25-metrowej g'ębokości gospo­
darz tejże wsi Michał Łys, Jak się okazało 
pekwodem samobójstwa był rozstrój ner­
wowy.

STAN POGODY
ZACHMURZENIE ZMIENNE ZE SKŁON­

NOŚCIĄ DO BURZ. 
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym. W całym ikraju rankiem chmur 
no, miejscami mglisto, w  ciągu dnia zach­
murzenie zmienne ze skłonnością do burz. 
Ciepło, Słabe wiatry miejscowe.

<— —s>«—<r—>r>n— t*~i —- —•

S E N S A C J A  
DLA W A R S Z A W I A N E K !  I

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK I 
W.  Ropman I

Warz-—w a, N a le w k i 38, 
front ! piętro ■KSHMEHi tek 11-55-72 |_ 
rozpoczęła d eta liczn ą  sp rzed aż  j  
p /g  na'p.aw szych m odeli za g ran itzn . £
s u  CENY ŚCIŚLE HURTOWE! mm

O g ło s z e n i a  d r o b n e
Dokofc
» Z W !

te  pojedyńcze 
z wszelkiemi wy­

godami bez odstępnego 
do wynajęcia od zaraz. 
Wiadomość — Karme- 
lcka 15.

ROBOTNICY!
Czytajc ie  

s w o j e  p i sm o  
c o d z i e n a e  

„ R O B O T N I K "



„ROBOTNIK", niedziela. 24 lipca 1932 Nr. 249

i

i

i

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

OdK'o w drukarni „Robotnika**, Warecka 7-

W atmosferze naszej ziemi
w y s tę p u ją  d z iw n e  i c ie k a w e  z ja w isk a

Możemy powiedzieć bez przesa­
dy, że mamy już obecnie możność 
przesyłania znaków porozumiewaw­
czych w postaci depesz lub rozmów 
telefonicznych, albo też słyszeć przy 
pomocy nieskomplikowanych odbior 
ników mowę ludzką i muzykę wszę­
dzie, gdzie stopa ludzka sięgnąć mo­
że. W rozpowszechnieniu się fal ra- 
djowych, gra decydującą rolę w ar­
stwa Heaviside‘a, Istnienie lej war­
stwy stwierdził na podstawie badań 
o rozchodzeniu się fal, uczony an­
gielski, którego imieniem warstwa 
ta  została nazwana. Nie mógł on je­
dnak oprzeć swych przypuszczeń na 
podstawie konkretnych faktów, wy­
pływających z bezpośredniego zba­
dania tek  odległej przestrzeni atmo­
sferycznej.

CO SIE DZIEJE 
W  ATMOSFERZE?

Intensywne badania prowadzone 
w całym szeregu krajów nad zjawi­
skami, zachodzącemi w przestrze­
niach wszechświata ponad ziemią, 
wyjaśniły szereg zjawisk { uchyliły 
częściowo rąbek  tajemnicy, o tacza­
jącej naszą planetę. Przy pomocy 
balonów zaopatrzonych w cały sze­
reg instrumentów, ba, naw et małych 
slacyj radjowych, sygnalizujących w 
miarę wznoszenia sie, wszelkie zmia 
ny w atmosferze, udało się zdobyć 
szereg ciekawych spostrzeżeń noto­
wanych naw et z wysokości 34,5 
kim. Lot. prof. Picard dał także cen­
ny m aterjał w postaci bezpośrednich 
obserwacyj, coprawda tylko do wy­
sokości 17 kim. Ciekawe badania 
nad promieniowaniem ciał niebie­
skich uzupełniały te spostrzeżenia 
tak, że dziś możemy już stworzyć 
sobie pewien obraz tego, co się dzie­
je w atmosfrze otaczającej ziemię.

NA WYSOKOŚCI 10 KLM.
W miarę wznoszenia się wgórę, 

odbywając podróż w stratosferę, 
przebywamy pierwszą w arstw ę po­
wietrza, rozciągającą się do 10 kim., 
tak zwaną troposferę. Temperatura 
uległa tu ochłodzeniu, stopniowemu, 
dochodzącemu do — 50'C. W prze­
strzeni tej panują niepodzielnie 
chmury, począwszy od ciężkich de­
szczowych. Ciśnienie powietrza spa­
da stopniowo, skład chemiczny ga­
zów zmienia się, atmosfera jest co­
raz rzadsza.

ZJAWISKA STRATOSFERY.
Dalsze wznoszenie się wprowa­

dza nas w  tak  zwaną stratosferę, 
rozciągającą się do wysokości 50 
kim. v7 tej sferze zachodzi szereg 
ciekawych zjawisk. Temperatura

Do podróży 
na dnie oceanu

Jeden s amerykańskich statków tury 
stycznych zaopatrzony jest w — wi­
docznym na naszem zdjęciu — olbrzymi 
dzwon nurkowy, który na pełnem mo­
rzu zostaje spuszczony z pokładu wraz 
z 4 pasażerami. Turyści mogą bez cie­
nia niebezpieczeństwa obserwować 
przez specjalne szyby świat zwierzęcy 
i roślinny na dnie oceanu.

przestaje spadać, i dzięki szeregowi 
procesów chemicznych, wywołanych 
działaniem promieni słońca na znaj­
dujące się tam gazy, podnosi się do 
—37°. Następuje silna ozonizacia po­
wietrza. Jesteśm y w stacji klimaty­
cznej, niestety niedostępnej ze wzglę 
du choćby na niskie ciśnienie, wyno­
szące zamiast 765 mm. tylko A  mm., 
jak również ze względu na silne roz­
rzedzenie powietrza, oraz zmniej­
szenie ilości tlenu do 10%, zamiast 
27%, na powierzchni ziemi.

W ARSTW A HEAVISIDE'A.
W miarę dalszego podnoszenia 

się, odczuwamy wzrastającą ozonł- 
zację powietrza przy dalszym spad­
ku tem peratury, a na wysokości 
100 kim. osiągniemy sferę specjalnie 
nas interesującą, sferę Heaviside'a. 
Tutaj występuje nowe zjawisko — 
silna jonizacja atmosfery. Promienie 
świetlne działają na cząstki gazów 
w ten sposób, że odrywają od nich

ładunki elektryczne, skupiając je w 
pewnych, silnie naświetlonych oko­
licach. Dzięki temu powstaje war­
stwa, odbijająca fale radjbwe i kie­
rująca je z powrotem do ziemi na 
wzór odbicia fal świetlnych od lu­
strzanej powierzchni. Proces ten 
jest uzależniony od szeregu warun­
ków fizycznych i chemicznych, nosi 
więc charakter zmienny,
ZORZA PÓŁNOCNA POW STAJE 

NA WYSOKOŚCI 350 KLM.
Poza tą warstwą idą ogromne 

przestrzenie, o których wiemy tylko 
tyle, iż są one źródłem zjawiska zo­
rzy północnej.

Na dalszej wysokości od 400 — 
500 kim. znów występują warstwy, 
odbijające fale radjowe, obecność 
ich objaśnia nam przyczynę zanika­
nia odbioru, powstawanie skażeń i 
zniekształceń występujących w roz­
maitej formie w zależności od pór 
roku i dnia.

Nowoczesne niewolnictwo

Oblicze kryzysu światowego

Kryzys ekonomiczny nie oszczędził 
i najbogatszego ongiś kraju t. J. Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Kry 
rys wyraża się przedewszystkiem w ka 
tastrofalnym spadku eksportu Giganty

czme urządzenia do przeładunku nafty, 
które w ubiegłych latach „obsługiwa­
ły" 120 miljonów beczek rocznie, leią 
obecnie — jak to widać na naszej ilu­
stracji — odłogiem.

W ,,błogosławionym" kraju amerykań 
skiej „prosperity" liczba bezrobotnych 
przekroczyła już 12 miljonów. W nie­
których stanach a przedewszystkiem w 
stołecznej Kaliforni bezrobotni z powo 
du zupełnej niemożności znalezienia 
pracy, wystawiają się ,,na sprzedaż" zu­

pełnie jak za czasów niewolnictwa. 0 - 
to do czego doprowadził ginący ustrój 
kapitalistyczny.

Na naszej ilustracji widzimy też no­
woczesny rynek niewolników w Los 
Angeles.

Sowieckie stacje polarne
W ciągu lata r. b. łamacz lodów „Ma- 

łygim" odbędzie 2 podróże do Ziemi 
Franciszka - Józefa, aby przewieźć no­
wą zmianę pracowników naukowych, 
mających tam przezimować.

W końcu lipca wyruszą do Ziemi 
Północnej dwa łamacze lodów )rSybi- 
rjakow" i „Rusanow", wioząc ekspedy­
cję prof. Szmidta, która ma zastąpić 
na nowy okres zimowy grupę uczo­
nych, przebywających tam od zeszłego 
roku. „Sybirjakow", zaopatrzony w 
wielki samolot, odbędzie następnie po­
dróż wzdłuż północnych brzegów Sy- 
berrji i przetz cieśninę Berynga aż do 
głównej stacji obserwacyjnej.

Na ziemi Franciszka-Józef a prócz 
Cichej, pracować będą jeszcze dwie 
pomocnicze radjostacje: na szczycie
lodowca wyspy Hacker 1 na wyspie

Niezwykła Odysea jeńca wojenn.
17 lat wśród niezbadanych obszarów Syberji

Prasa czeska pisze ostatnio dużo 
o niezwyłych przygodach jednego z 
jeńców wojennych stolarza Cyryla 
Vaculika z Derfle około Węgier­
skiego Hradiszcza w Czechosłowacji 
W roku 1914 Vaculik powalany zo­
stał do służby wojskowej w 25 puł­
ku strzelców palowych, z którym 
po krótkich ćwiczeniach wyruszył 
na front rosyjski. Brał udział w 
gwałtownych ofenzywach, a  pod­
czas jednego z ataków został wzię­
ty  do niewoli. Przydzielony został 
od obozu jeńców austrjackich na 
wyspie jeziora Bajkał, gdzie spędził 
dwa lata pełne utrapienia. Na wy­
spie za dnia panowały ogromne u* 
pały, a  w nocy było tak zimno, że 
nędznie ubrani jeńcy wprost umie­
rali x zimna. Z 3.000 ludzi pozostało 
pod koniec drugiego roku tylko 250. 
Vaculik, w obawie o swe życie po­
stanowił zbiec. Po długim, uciążli­
wym marszu po niezbadanych la­
sach i puszczach, grupa zbiegów 
spotkała kilku poszukiwaczy złota, 
którzy zbiegów przyjęli do swego

r na. Ale malarja i tyfus przerzedzi 
szeregi poszukiwaczy złota, tak, 
że pozostało ich zaledwie kilku, z 

któremi Vaculik wybrał się na pół­
noc, aby nie zostać ujęty. Podróżo­
wali przeważnie w nocy, ukrywając 
się w dzień w olbrzymich niedostęp­
nych lasach, pełnych dzikiej zwie­
rzyny, głównie wilków i niedźwi?- 
dzi.

Po wielu przygodach, zupełnie 
wyczerpany znalazł się wśród ko­
czowników, wśród których w na­
miotach przeżył cztery lata, odcięty 
zupełnie od świata, nie wiedząc nic 
co się dzieje na świecie. Pewnego 
dnia, a  było to już w 1923 r. posta­
nowił wrócić do ojczyzny. Z dwoma 
towarzyszami udał się w dalszą dro­
gę, która znów była pełna przygód. 
Po kilkutygodniowej podróży zna­
lazł się w pierwszej osadzie rosyj­

skiej, gdzie zatrzymał się na dłuż­
szy cza®, zarabiając na życie pracą 
stolarską. Zaoszczędziwszy trochę 
pieniędzy, opuścił osadę, w której

dotychczas nic nie wiedzieli o rewo­
lucji bolszewickiej. Po wielotygo­
dniowych wędrówkach dotarł do 
pierwszego większego miasta rosyj­
skiego. Tam dowiedział się, że cara 
ani Austrji już niema i że Czesi mają 
własne państwo. Carskie pieniądze 
srebrne i złote wymienili mu bolsze­
wicy na nowe. Równocześnie otrzy­
mał paszport, aby mógł powrócić do 
swej ojczyzny, gdzie już dawno uwa­
żany był za zaginionego. Jego matka 
kilkakrotnie za pośrednictwem Czer 
wonego Krzyża zwracała się do 
władz rosyjskich, ale oczywiście nie 
mogła się niczego dowiedzieć. W do­
mu, 71 letnia matka nie mogła swe­

go syna poznać. Nic zresztą dziwne­
go, wszak z domu odszedł jako 22- 
letni młodzieniec, a wrócił jako 40- 
letnd mężczyzna. Rzecz naturalna, 
że niespodziewany powrót wzbudził 
wielką sensację w całej okolicy, a 
do.jego domu przybywają dziesiątki 
ludzi, a przedewszystkiem ci, któ­
rych najbliżsi również dotychczas
jeszcze nie powrócili z niewoli ro­
syjskiej, by dowiedzieć się o losie
nieszczęśliwców. Vaculik twierdzi, 
że dotychczas jeszcze setki byłych 
jeńców austrjackich żyje na stepach 
syberyjskich, w krajach lodowych 
lub gdzieś nad granicą mandiursko- 
syberyjską.

Rudolfa Ta ostatnia będzie placówką
najbardziej wysuniętą na północ (82 
szerokości półnj. Zakres badań nauko* 
wych zostanie rozszerzony 1 obejmie 
jeszcze badanie elektryczności atmosfe­
rycznej, badanie promieni słonecznych 
i zorzy północnej.

Wielkolud
na ulicach Warszawy

Wielką sensację budzi od kilku dni w 
Warszawie spacerujący po ulicach mia­
sta na wysokich szczudłach ,wielko­
lud". Stanowi on pomysłową reklamę 
jednej z firm warszawskich. ,

Największy na św ieće hydroplan

Armja angielska posiada największy 
na świecie hydroplan. Hydroplan ten 
zbudowany został w Rochester. Roz­
piętość jego skrzydeł wynosi 125 stóp, 
motory posiadają siłę łączną 5580 KM.

Hydroplan ten służyć ma do rzucani 
bomb.

Zbudowanie tego aparatu stanowi di 
szy etap na drodze do... „rozbrojenia

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, b tz  odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiarą adresu SU |r.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, diobne za wyraz 20 gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagrahiczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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